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Kornel Ujejski. 


Dzisiaj „w Polsce wielkie święto”, bo dziś 
obchodzi ona 70 rocznicę urodzin, a zarazem 
przeszło pólwiekowy - jubileusz twórczości naj- 
popularniejszego ze swoich poetów, Kornela 
Ujejskiego, który swemi „Skargami Jeremiego“ 
na wieki zapisał się w sercu narodu i w „Cho- 
rale* pozostawił pomnik jego bolów trwalszy 
niż wszelkie granitowe i spiżowe pomniki. 

Z pierwszymi utworami, wystąpił Ujejski, 
około r. 1889, jako szesnastoletni zaledwo mło- 
dzieniec. A przecież poszye te, mimo że z pod 
dziecięcego niemal wyszły pióra, gorącym 
swym patryotyzmem żywe budziły zajęcie i jak 
świadczą współcześni, „w odpisach, uciekają- 
cych z ręki do ręki przed śledczam okiem po- 
liryi, krążyły”. Pierwszą jednakże rzeczą Ujej- 
skiego, która elektryzujące na społeczeństwo 
wywarła wrażenie był „Maraton“. Poza grecką 
sukienką czuli wszyscy myśl polską i wiedzie- 
li, że poeta pisząc myślał o przyszłym Marato: 
nie Polski. Rok 1846, smutny rok rzezi gali- 
cyj kiej, przyniósł nieśmiertelne „Skargi Jere- 
miego*. Potem, w r. 1847 wyjechał Ujejski za 
granicę, w Paryżu poznał się z Mickiewiezem 
i Słowackim, a powróciwszy do kraju oddał 
się gospodarstwu, tworzeniem nowych pieśni 
przeplatając pracę około roli. Komarniee, Da- 
widów, Podlipie, Medyka i Zubrza, były kolejno 
jego siedzibą, skąd coraz to nows tomiki. poe- 
zyl na świat wychcdziły, ujęte później w jedno 
zbiorowe wydanie. R; 

Miłuść Ojczyzny bez żadnych zast zeżeń 
i głęboka religijność to są dwie cechy, wszy- 
stkich niemal poezyi U „ejskiego. Już Juliusz 
Słowacki, widząc się z nim w Paryżu namaścił 
go niejako na śpiewaka tych dwu uczuć, pisząc 
we wierszu „Do autora Skarg Jeremiego” : 

Ojczyzna, twoja święta kochanka, 

Chodzi po łąkach pani słoneczna, 
Ty idziesz za nią, jak duch baranka 
I wołasz : wieczna! 


Gdy owies polski jak srebro brzęczy, 
Grusza szeleści i szumi kłos, 

Słyszy Marya pod bramą z tęczy 

Baranka gios. 

Słyszy i mówi: „Głośniej niż święci, 
Głośniej niż luteń anielski strój 

Woła mnie z Polski, od sianożęci 

Baranek mój !... 


Ale ta miłosć Ojczyzny w ustach Ujej- 
skiego nie rozpłynęła s.ę kwileniem, lecz zmie- 
niona w grzmiącą pieśń, budzilła-śpiycych, krze- 
piła zwątpiałych, a gdy potrzeba było smagała 
słowem jak biczem. W „Maratonie“ wołał po- 
eta do swego społeczeństwa : 

Dawnych olbrzymów przed wami postawię 

I z nimi wskrzeszę stary świat zamarły, 

Może choć wtedy przy waszej niesławie, 

Z wstydem poznacie, że jesteście — karły! 

Podnieią, ale nie pogardą, jakby się zda- 
wało, miały być te słowa dla omdlewających w 
walce i w późniejszym wierszu „Do mojej my- 
sli“ pisze Ujejski : 

Gdybyś dzisiaj przed oczy synów, co w arenie 
Dla stwierdzenia swej wiary, a nia dla zwycięstwa, 
Rzucają się na lwice bez broni i nago 

Postawiłu ich ojców żelazne posągi 

W pancerząch i na mieczach opartych z powagą, 
I krzyknęła: Patrzajcie! jacy piękni, wielcy ! 
Toby ich przeszył okrzyk ten jak urąganie 

I niejeden z goryczą, co się w uśmiech krzywi 
Odparłby: My nie mniejsi, lecz nie tak szczęśliwi! 


e o „[óÓóÓ 2ŻĆQ> room zz O A A O NOZ A A nna 


Słowa te nie odbierają odwagi, choć peł- 
ne są ¿murku i goryczy. Ale też rozpacz nigdy 
nie postała w sercu Ujejskiego. Szarpał 
niem ból nadludzki, co wywoływał rozdziera- 


jące wołanie: 


O Panie! Panie! ze zgrozą świata 
Okropne dzieje przyniósł nam czas, 
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Sienkiewicz 6 Zoli. 


W liście do redaktora warszawskiego Sto- 
wa wypowiedział najznakomitszy Zê współcze- 
snych europejskich pisarzy swe zdanie o naj- 
głośniejszym współczesnym pisarzu; nadto 
określił, jakie według niego powieściopisarstwo 
ma cel i zadanie. Ważny ten list pozwalamy 
sobie z warszawskiego Słowa  przedrukować. 
Opiewa on jak następuje: 

„Chcesz, abym wypowiedział, co myślę o 
„Doktorze Pascalu“ Zoli i w ogóle o całym oy- 
klu Rougon-Macguartów. Może dlatego, że po- 
chodzę ze społeczeństwa, W którem tyle sił 
idzie na marne, dość, że każde dzieło zamie- 
rzone i skończone przejmuje mnie rzetelnym 
szacunkiem i zsrazein ma dla mnie Jakiś azi- 
wny i wyjątkowy urok. Ilekroć zdarzyło mi 
się podpisywać pod jakąkolwiek moją pracą to 
słowo: „Koniec“, tylekroć doznawałem jakby 
uczucia radości, nietylko z powodu skończone- 
go trudu, nietylko ze względu na przyszłe mo- 
żliwe powodzenie książki, ale równie z poczu- 
cia dokonanego czynu. Bo kużda książka, to 
czyn — zły lub dobry, ale dokonany — cały 
zaś ich szereg, zwłaszcza napisany w imię je- 
dnej myśli przewouniej, to zadanie życia speł- 
nione, to uroczystość dożynek, w czasie której 
przodownikowi służy prawo do wieńca i do 
pieśni: „Plon niesiem, plon!* 

Ale oczywiście zasługa zależy od plonu. 
Zawód pisarski ma swoje kolce, o-których się 
czytelnikom nie śniło. Uhłop, zwożący snopy 
do stodoły, ma tę zupełną pewność, że zwozi 
pszenicę, żyto, jęczmień lub grykę, które pójdą 
ludziom na zdrowie. Autor, w najlepszej nawet 
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jednak owa głęboka religijność, wiara w spra- 
wiedliwość Bożą breniła zawsze poetą od zwąt- 
pienia i po bolach szeptał w ukojeniu: 

Wierzymy Panie, o wierzymy mocno, 

Żeś nas nad wszystkich upodobał sobie, 

Żeś nas zapalił, jak pochodnię nocną, 

By całą ludzkość prowadzić ku Tobie, 

Że nam na niebie już świta zaranie, 

Wierzymy Panie ! 
„Wierzę, wierzę!* przebija się niemal 
z każdego wiersza Ujejskiego i raz jeden tylko 
wyrywa się z ust jego bluźnierstwo w „Tło- 
maczeniach Szopena* (Marsz żałobny), gdzie 
zbuntowany duch pod brzemieniem nieszczę- 
ścia, woła : 

Ha zły on! 
Ha zły on! 


ale jedno dotknięcie. ręki kapłańskiej przy proc- 
wadza go do opamiętania: 

Z pod habitu zakonnego wysuwa się ręka 

Taka jasna, taka święta, duch mój przed nią klęka 

I dotknęła mnie, a je padam, podcięty jak kosą.. 
i tak rozpłynął się w żalu ten jeden jedyny bunt 
przeciw niebu w utworach poety. 

Kiedy wpatrzymy się dokładnie w twór- 
ozość Ujejskiego, ujrzymy wśród niej trzy wy- 
raźnie oddzielające się grupy : pierwsze stano- 
wią „Skargi Jeremiego“, drugą  „Melodye 
biblijne", a trzecią „Iłómaczenia Szopena“, 
oprócz nich spory zastęp licznych utworów, 
wsród których najjaśniejszem lśnią światłem 
„Maraton*, „Pogrzeb Kościuszki*, „Podróż z 
mego okna“ i „Anioł Pański“. Widzimy dalej, 
że w najważniejszych z trzech grup w „Sker- 
gach Jeremiego", nastrój jest najpodnioślejszy, 
uczucie dosięga niesłychanych wyżyn. A wśród 
tych „skarg“ jest arcydzieło nad arcydziełami 
„Chorał“, popularnością równy francuskiej „Mar- 
syliance*, a treścią nieskończenie ją przewyż- 
szający. Forma „skarg“ niewyszukana, za to 
w każdej następnej grupie, w miarę jak się 
oddalają od chwil strasznych, które zmusiły 
Jeremiego do śpiewu, uozucie się uspokaja, a 
doświadczeńszy już autor pracować więcej po- 
czyna nad wykończeniem formy, aż w „Tłóma- 
ozeniach Szopena“ i nawet już w niektórych 
„Melodyach biblijnych* dosięga ona szczytu 
doskonałości. Rozmaite nowe szkoły w poezyi 
roszczą sobie obeenie prawo, do wynalazku ta- 
kiej formy, któraby już sama wywoływała ja- 
kieś uczucie, tymczasem Ujejski oddawna znał 
tę tajemalcę. Jak naprzykład bezbrzeżną tę- 
sknotę wyraża sama forma tego wiersza : 


Płycą rzeki Bavilońskie, płyną, szumią w Jai, 
Wiatr powiewa brzeżną tuzeiną, nami chwieje żal, 
Nad wodami my usiedli o chlebie żebraczym — 
Ziemio święta! matko uasza! kiedyż cię obaczym! 


Zwykle za niezrównanego mistrza formy 

w naszej poezyi uważa się Bohdana Zaleskis- 
go, jednak co najmniej równa zasługa przypa- 
da cu Ujejskiemu, tylko że Zaleski z mowy 
olskiej wydobył dźwięki miękkie, niewieście, 

Miejski znowu wykrzesał silne, męskie, a o tyle 
od Zaleskiego jest wszechstronniejszy, że tam- 
tem nie umiał zdobyć się na siłę, a pełen siły 
Ujejski potrafił tworzyć nawet tak pleszczotli- 
we zwrotki jak ta: 


Na stłasie leży cicha, 

Rączki trzyma w krzyż, 

Przez sen do mnie się uśmiecha ; 
Och! Ty juź nie śnisz !.. 


Tu ścisłe związanie formy z treścią, ta 
jej Spıewność i rozmaitość niesłychana, dalej 
dorywczość natchnienia wybuchającego wulka- 
nicznie w ważniejszych chwilach, wreszcie 
sposób obserwacyi, nie zajuszczającej się w 
drobiazgi, lecz odrazu chwytające] istotę rze- 
czy, wszystko to czyni z Ujejskiego liryka naj- 
czystszej wody. Nie wdaje się on w długie o- 
pisy, kilka słów, a obraz gotowy. W czterech 
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wierszach potrafił Ujejski n. p. zamknąć wy- 
borny obraz nocy: 
Północ — sen uciekł — otworzylem okno; 
Gwiazdy jak oczy, kiedy we łzach mosną, 
Niepewnem drżą światłem, a księżyc ponury 
Zaciemnił się, zmarszczył i złożył do chmury, 
. Próbował wprawdzie Ujejski i innych ro- 
dzajów poezyr jak dramatu: w „Ostatnich Bu- 
czackich“, „Smoku siarczystym *, (prześliczne 
„Początki Samsona“, chociaż to utwór dyalo- 
gowany należą do liryki) lub modnej podów- 
czas gawędy n. p. w „Ustępie z powieści Sy- 
birskiej *, „Podróży przerwane)“, „Konfederaci, 
ale mimo, że są to rzeczy piękne, nie doró- 
wnują utworom lirycznym. 

„. Do gawędy potrzeba miarkować natchnie- 
nie, trzeba przyzwyczaić uczucie do niewiel- 
kich falowań, a na to talent Ujejskiego był 
za silny. Z każdego wiersza jego tryska ener- 
gia, pceta lubi ją i z dumą się do niej przy- 
Zusje, np. w wierszu „Orły i słowiki", gdzie 
narzeka ua rozpowszechnienie się u nas mięk- 
kiego rodzaju poezyi: 

O bracia orły! o bracia rówieśni! 
Wstańcie! bo koniec już, słowiczej pieśni! 
Rozwińcie skrzydła — do lotu, do lotu! 
Ja wam zaśpiewam pieśń chwały i grzmotu! 


Ta siła, spotęgowana jeszcze romantyczną 
metodą pisania, lubującą się w kontrastach, 
sprawia, że w pvezyach Ujejskiego, wszystko 
przybiera niezwykle ostre kontury, że wię- 
kszość jego utworów robi wrażenie krajobrazu, 
widzianego przy swietle łany pożarnej, kiedy 
światła i cienie nadzwyczaj wyraźnie się od- 
dzielają. | 

A wszystkie te cechy zdolności poetyckiej 
Ujejskiego cdpowiadały rówuie jax treść jego 
utworów potrzebie i upodobaniom chwili. Ts- 
kiego poety było potrzeba i taki trafił do serca 
narodu | 

Istnieje bardzo mądra i głęboka szkoła 
krytyków, która powiada, że każdy pisarz i je- 
go dzieła, są w;nikism pewnej epoki, odbiciem 
Jej dążeń. Niewącpliwa w tem prawda, lesz nale- 
ży ją c tyle uznpełnić, że znakomity pisarz na- 
wzwjem wpływa swoją indywidualnością na 
współczesnych i nowy grunt, nową epokę przy- 
gorowuje. Tak samo jak w naturze: chmury 
czerpią wilgoć 2 zierni, a potem deszczem zie- 
mię zwilżują; wypadki tworzą ludzi, a ludzie 
wypadki. Jeżeli więc uznać musimy, że Ujej- 
skiego stworzyły wstrząśnienia 1846 roku, epo- 
ka wygrzana w słońcu romantyzmu, pzzesią- 
kniętu krwią, łzami i gorącą miłością Ojezy- 
zuy, to równocześnis widzimy, że Ujejski >| 
łożył niezatarte piętno na naszych pojęciach, 
że on podtrzymywał nasz patryotyzm, bronił 
od zwątpienia po chwilach klęski, że jemu za- 
wdzięczamy tę wiarę, jaka nas dziś ożywia 
w śpiewie: 

I z Archaniołem Twoim na czele 
Pójdziemy potem na wielki bój 

I ue drgejącem szatana ciele 
Zatkniemy sztandar zwycięski Twój! 
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trzegiąd polityczny. 

Lwów 12 września. 
Z wysokości Stolicy Piotrowej przemówił 
Ojciec św. do biskupów węgierskich i zalecił 
im podwoić obecnie swą gorliwość, aby ile mo- 
Zności odwrócić nieszczęścia grożące religii ze 
strony rozpanoszonego dziś na Węgrzech libe- 
ralizmu. Encyklika Ojca św. wyszła w porę, 
bo właśnie w chwili, gdy rząd kończy swe 
prace nad beawyznaniowymi projoktami reform 
kościelnych i gdy w kraju zaczyna się już 
przejawiać pewien prąd szczerze religijny, któ- 
ry obecnie po tym głosie Najwyższego Paste- 
rza niezawodnie się rozwinie. Na wstępie swej 
encykliki przywodzi (Ojciec św. na pamięć 


wierze piszący, może mieć chwile zwątpienia, 
czy zamiast chleba nie dawał trucizny, czy 
dzieło jego nie jest jedną wielką pomyłką lub 
jedną wielką winą, czy wyszło ludziom na do- 
bre 1 czyby nie lepiej było i dla nich i dla 
niego samego, gdyby był niczego nie dokonał, 
nic nie napisał 1 zmarniał? 

Wątpliwości są wrogiem ludzkiego spo- 
koju, ale zarazem i filtrem, który nie przepu- 
szcza mętnego osadu. Źle, gdy ich jest zawiele, 
żle, gdy zamało; w pierwszym razie ginie zdol- 
ność do czynu, w drugim sumienie. Stąd od- 
wieczna, jak ludzkość, potrzeba regulutora z ze- 
wnątrz. 3 bi 
Lecz francuscy pisarze odznaczali się zaw- 
sze nieporównanie większą bezwzględnością od 
innych, ÓW zaś regulator, którym gdzieindziej 
bywała religia, przestał dla nich istnieć odda- 
wna Zdarzały się zapewne wyjątki. „ Balzac 
twierdzi, Że zaduniem jego było służyć religii 
| momarchii. Lecz nawet dzieła tych, którzy 
wygłuszali podobne zasady, nie bywały z niem 
zgode. Możnaby powiedzieć, Że tak podobało 
się rozumieć SWOJĄ działalność autorom, ogół 
zaś czytający mógł JĄ Pozumieć i częstokroć 
rozumiał, jako negacyę zasad społecznych, reli- 
gijnych, etycznych. W ostatniej jednak epoce 
podobne uieporozumienie stało się niemożli- 
wem, autorowie bowiem otwarcie zaczęli wy- 
stępować, albo w imię własnych osobistych 
przekonań, nie liczących SIę Z miczem 1 wprost 
przeciwnych podstawom 1 węzłom społecznym, 
albo z objektywną analizą, która w rozbiorze 
życia notuje zło i dobro, jako objawy zarówno 
konieczne i zarówno usprawiedliwione. 

Francyę, a przez Francyą 1 resztę Buro- 
py, jęła zalewać powódź książek, pisanych z 
tak lekkiem sercem, tak bezwzględnie i zu- 
chwale, tak nie liczących się z żadną odpo- 


więdzialaością wobec ludzi, że nawet tych, | gnoju i zbrodni.* 


Ludwik Masłowski. 
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liczne przykłady prawdziwie chrześcijańskich 
cnót, które kwitnęły w narodzie węgierskim, a 
potem przechodząc wprost do rzeczy, tak pisze: 
„Niestety z prawdziwą boleścią widzimy, że 
oprócz tego co zawierają ustawy węgierskie, a 
co stoi w sprzeczności z prawami Kościoła i 
ogranicza jego swobodę działania, w ostatnich 
latach władza państwowa wydała wiele zarzą- 
dzeń wprost zgubnych dla ketolicyzmu, a całe 
życie państwowe przyjęło taki kierunek, iż na- 
leży się obawiać o wiele gorszych jeszcze na- 
stępstw dla religii. Owóż osobliwie co się ty- 
czy tych punktów, kióre ostatnimi czasy uaj- 
żywiej były u was omawiane, obowiązkiem jest 
wasz; m czcigodni bracia, pracować skrzętnie i 
zgodnie w tym kierunku, aby zarówno ksiw'a 
jak i ludzie świecey dobrze wiedzieli, co ina 
wolno, a czego się powinni wystrzegać, aby 
nie popaść w kolizyę z przepisami naturalnego 
i Boskiego prawa. To też powinni kapłani bez 
ustanku pouczać ludneść, że należy ile możno 
ści wystrzegać się zawierania małżeństw z nie- 
katolikami. Ale, jak to już wyżej wspomnieli- 
śmy, grożą dziedzicznej religii narodu węgier= 
skiego o wiele większe niebezpieczeństwa , 
wszyscy bowiem tamtejsi wrogowie katolicy- 
zmu pracują nad tem, aby pozycya Kościoła 
była z każdym dniem gorszą. Rozumie się Sa- 
mo przez się, że nie nie jest dla wrogów reli- 
gii bardziej pożądanem, jak to, aby między 
katolikami była niezgoda i ospałość, bo wów- 
czas mogą ci wrogowie puszvzać się na najbar- 
dziej ryzykowne przedsięwzięcia. Wprawdzie 
we wszystkich sprawach powinny rozsądek i 
umiarkowanie kierować decyzyą człowieka, ale 
też właśnie rozsądek uakazuje nie dopuszczać 
do tego, aby bezkarnie naruszano religię i 
igrano zbawieniem i szozęściem nazodu.* 

W tem miejscu podaje Ojciec św. cały 
szereg zbawiennych rad, co czynić należy, aby 
wzmocnić jedność między katolikami i zachęcić 
ich do skrzętnej pracy około włesnego dobra. 
Przedewszystkiem więc zaleca Ojciec św. coro- 
czne odbywanie zgromadzeń katolickich, na- 
stępnie kladzie biskupom ma serce troskę o to, 
aby do zgromadzeń ustawudawczych wybiera- 
no mężów cuotliwych, o szczerze religijnych 
zasadach, a dalej tak pisze: „Widzicie, czcigo- 
dni bracia, że wrogowie Kościoła w gazetach 
i książkach pracują nad tem, aby rozszerzać 
w narodzie uruciznę fałszów i zgabnych zapa- 
trywań, aby podkopać moralność i odwieść tiu- 
my od praktyk życia chrześcijańskiago. To też 
powinni ludzie % waszego obozu uznać nare- 
szcie, że coś większego w tym kierunku ngle- 
ży przedsięwziąć i na kazdy sposób dążyć do 
tego, aby przeciwko pismom powstawały pisma, 
zdolne podjąć tę walkę. Całą waszą gorliwość 
jednak powinniscie skierować głównie na do- 
zorowanie nauki dzieci i dorastającej młodzieży.“ 

Co się tyczy tego dczoru, podaje encykli- 
ka papieska szczegółowe instrukcye. I tak na- 
leży dążyć koniecznie do tego, aby duszpaste- 
rze czuwali ustawicznie nad szkołami elemen- 
tarnemi. W każdej dyecezyi powinno się usta- 
nowić inspektora dyecezyalnego tudzież inspe- 
ktorów dekanalnych, którzyby corocznie nara- 
dzali się z biskupami o stanie szkół im podle- 
głych. Ofiarność katolików powinna przyczy- 
niać się do tego, aby zakładano nowe szkoły 
lub rozszerzano istniejące tam, gdzie tego po- 
trzeba wymaga. W szkołach średnich 1 wyż- 
szych zakłudach naukowych naieży się starać 
o to, aby w młodzianach nie zmarniało to do- 
bre ziarno, które zaszczepiono w ich sercach, 
gdy byli dziećmi, to też powiuni biskupi tro- 
szczyć się o to, aby nauki religii w tych za- 
kładach udzieiali ludzie uczeiwi a przytem 
uczeni, bo w ten sposób najprędzej usunie się 
te przeszkody, które często sprawiają, że zba- 
wienne owoce nauki religii nie mogą dojrzeć. 

W końcu daje Ojciec św. biskupom praw- 
dziwie ojcowskie rady co do wychowania kle- 
ryków i kapłanów. Semiuarya duchowne — we- 


którzy przyjmowali je również bez skrupułu, 
poczęło ogarniać zdziwienie. Zdawało się, iż 
każdy autor wysadza się na to, by pójść dalej 
nawet, niż się po nim spodziewano. W ten 
sposób dochodziło się do nazwy śmiałego my- 
śliciela 1 oryginalnego artysty. Zuchwałość w 
poruszaniu przedmiotów i w sposobie przed- 
stawiania ich zdawała się być najcenniejszym 
przymiotem pisarza. Przyszłu do tego zła wia- 
ra lub nieświadome oszukiwanie siebie i dru- 
gich. — Analiza! Analizowano w imię prawdy, 
która niby musi i ma prawo być powiedzianą, 
wszystko, lecz przewaźnie zło, brudy, ludzką 
zgniliznę i cohydę. Nie spostrzeżono się, że ta 
pseudo-analiza przestaje być obiektywnym roz- 
biorem, a staje się chorobiiwem zamiłowaniem 
w rzeczach zgniłych, wypływających z dwóch 
przyczyn: naprzód z zepsucia smaku, powcóre 
z większej łatwości wytwarzaniu etektów ja- 
skrawych. Skorzystano z tej fizyoiogicznej wła- 
Sciwosul zmysłów, na mocy której wrażenia 
wstrętne wydają nam się silniejsze i rzeczy- 
Wistsze, niż przyjemne — i nadużyto tej wła 
ściwośsi bez miary. Wytworzyło się pewnego 
rodzaju komiwojażerstwo w zgniliżnie, przy 
prędkiem bowiem zużywaniu przedmiotów cho- 
dzuło o to, by wynaleźć coś nowego, coby jeszcze 
mogło targnąć. Sama prawda, w imię której to 
się działo, poszła wobac tych wymagań w kąt. 
Zmasz „La Terre* Zoli? Ma w tem być obraz 
wsi francuskiej. Przypomnij sobie jakąkolwiek 
francuską lub inną. Co to razem jest? — oto 
zbiór chat, drzew, pól ornych, łanów zboża, 
kwiatów polnych, ludzi, trzód, światła, błękitu, 
spiewów, małych Interesów  zaściankowych 1 
pracy. W tem wszystkiem bezwątpienia nawóz 
odgrywa niemałą rolę, ale jest jeszcze coś po 
za nim i obok niego. Tymczasem wieś Zoli 
wygląda tak, jakby się skłądała „wyłącznie z 

y iita obraz jest fałszywy, 


dług wskazówek Najwyższego pasterza — po- 
winny być wzorowo urządzone i zaopatrzone 
w najlepsze środki naukowe. Przy kierowaniu 
działalności kapłanów powinni biskupi pamię- 
tad zawsze o tem, że ich zgoda, "ich troskli- 
wość i miłość, ich wytrwałość powinna być ja- 
sniejącym przykładem dla reszty: kapłanów. 
„Ponieważ przykład kapłanów — pisze Ojciec 
św. — działa zawsze bardzo potężnie, przeto 
nie powinni oni zanadto oddawać: się polityce. 
pemui us upomnienie apostoła Pawła: „Nie- 
chaj nikt, kto Bogu służy, mieszapląta się 
w światowe sprawy, lecz niechaj atara się po- 
dobać temu, któremu się cddat.*«Jednakże' tro- 
szcząc gię o sprawy wewnętrzne, nie należy 
zupełnie "zaniedbywać troski o.'sprawy ze- 
wnętrzne, 

„Słusznie pisze św. Grzegorz Wielki: „Świa” 
towe sprawy trzeba czasem przez litość znosić, 
ale nigdy mie należy ich z zamiłowania szu- 
kać, gdyż wówczas zaciężą one na umyśle te- 
go, który je umiłował, ich ciężar przeważy i 
w końcu umysł człowieka spadnie ze sfer nie- 
biańskich na ziemskie.* Jeszcze jedną bardzo 
ważną radę daje Ojciec św. duchowieństwu we- 
gierskiemu, a mianowicie, aby z jak największą 
sumiennością zawiadywało majątkiem kościel- 
nym, tudzież, aby przywrucało napowrót de ży- 
cia bractwa kościelne i inne pobożne związki 
świeckie. Takie bractwa i związki bowiem bę- 
dą duchowieństwu prawdziwą podporą w jego 
pracy. Na zakończenie odzywa się Ojciec św. 
w te słowa: „Mamy nadzieję, że wszyscy ka- 
tolicy węgierscy wobec tak niebezpiecznego 
obrotu, jaki biorą sprawy w ich kraju, słowa 


te nasze wezmą sobie do serca, nabiorą odwagi . 


i posłuszni będą naszym radom i upomnieniom. 
Nie braknie im także w tej świętej i sprawie- 
dliwej sprawie życzliwego poparcia ich Monar- 
chy, który od początku swych rządów tyle już 
zrobił dla dobra narodu węgierskiego. * e 

Oto treść encykliki, która jest ponownym 
dowodem nadzwyczajnej, prawdziwie natchnio- 
nej mądrości Namiestnika Chrystusowego. Uni- 
ka w niej Ojciec św. troskliwie wszystkiego, 
coby mogło zadrasnąć szowinizm liberałów wę- 
gierskich i dać im powód do wojowania fraze- 
sem, że „Watykan nie mu prawa mięszać się 
w wewnętrzne sprawy Węgier.*.Ojciec św. nie 
wymienia nawet tych reform rządowych, prze- 
ciw którym powiuni katolicy na: Węgrzech 
bronić się do upadiego, a jednak każdy rozu- 
mie doskonale znaczenie każdego wyrazu za- 
wartego w encyklice i czuje to, że jeżeliby je 
zamieniono w czyn, wówczas nastaną dla Wę- 
gier lepsze czasy. Duchowieństwo węgierskie, 
jak wiadomo, zajęło w pierwszej chwili wobec 
projektów rządowych postawę bardzo wojowni* 
czą, owóż Ojciec św. nie radzi mu, aby tą dro- 
gą dalej kroczyło, lecz wskazuje inną, nieró- 
wanie lepszą: oto niech duchowieństwo pracuje 
nad wychowaniem narodu, a naród sam da s0- 
bie radę z bezwyznaniowym liberalizmem, któ- 
ry dziś dzierzy ster władzy. Potrzeba tylko, 
aby katolicy skoncentrowali się i zorganizo- 
wali. Owóż spodziewać się należy, że katolicy 
na Węgrzech pójdą za tą zbawienną radą i 
zorganizują się w jednolite zgodne stronnietwo. 

Prasa liberalna na Węgrzech zaskoczona 
zosiała tem pismem papieskiem, nie spodzie- 
wała się bowiem, aby ono pojawiło się teraz, 
zanim jeszcze rząd wniósł swoje projekty re- 
form i zanim ich osnowa jest znaną. To też 
poprzestaje ona przeważnie tylku na zanoto- 
waniu treści enoykliki, nie wdając się w pole- 
uike. Ale i z tych krótkich komentarzy, które 
znależć można w liberalnych dziennikach wę- 
gierskich, przebija się wielka obawa przed zor- 
gapizowaniem zwartego stronnictwa katolickie- 
go na Węgrzech. 

Półurzędowa Montagsrevue w ostatnim nu- 
merze omawia również zaszczytne słowa, JaZie 
Najj. Pan wyrzekł w Jarosławiu o Polakach, i 


prawda skrzywiona, gdyż w naturza prawdzi- | Przychodzą na nich takie chwile zwątpienia, 


wy stosuuek rzeczy jest inny. Guyby ktoś za- 
dał sobie trud ulozenia listy kobiet, występu: 
jących w powieśc: francuskiej, przekonałby się, 
że przynajmuisj dziewięćdziesiąt pięć procent 
jest upadłych. Tymczasem w spoleczenstwie 
tak nie jest i być nie może. Prawdopodobnie 
nie było nigdy takiego stosunku nawet w tych 
krajach, w których ougi czczono Astartę. A je- 
dnak autorowie chcą w nas wmówić, że dają 
prawdziwy obraz społeczeństwa i że ich oby- 
czajowa analiza jest objektywną. Kłamstwo, 
przesada, lubowanie się w rzeczach zgniłych 
— oto dokładny obraz beletrystycznego żniwa 
czasów ostatnich. 7 : 

Nie wiem, co na tem zyskała literatura, 
ale wiem, że dyabeł nie nie stracił, płynęła bo- 
wiem tą drogą cała rzeka błota i trucizny, a 
zmysł moralny tak tępiał, że H końcu począł 
łatwo znosió takie KSIĄŻE), które kilka dzie- 
mątków lat temu zaprowadziłyby autora przed 
sai. Dziś wierzyć się nie chce, że niegdyś 
„Madame Bovary" naraziła autora na dwukro- 
iny proces. Gdyby została napisana we dwadzie- 
ścia lat później, znalezicnoby ją zbyt skromną. 

Lecz dach ludzki, który nie zasypia i or- 
ganizm, który chce żyć, nie znoszą nadmiaru 
urucizn. Przyszła wreszoie chwila na czkawkę 
obrzydzenia. Poczynują się obecnie podnosić 
głosy, wołające o inny chleb umysłowy; rodzi 
się instynktowne poczucie, Że tek dalej iść nie 
może, że trzeba się podnieść, otrząsnąć z błota, 
oczyścić, zmienić. Ludzie wołają o świeży po- 
wiew. Ogół nie umie powiedzieć, czego chce, 
ale wie, czego nie chce, wie, że oddychał mia- 
zmaitami i ze mu duszno. Niepokój ogarnia 
umysły. W tejże samej Francyi czegoś Się szu- 
ka i o coś woia. Poczyna się jakas głucha pro- 
testacya przeciw panującemu stanowi rzeczy. 

Wielu pisarzy odczuwa ów niepokój. 


o jakich wspomniałem wyżej, a przytem 
kku i goryczy, spotęgowanej niepewnością 
dróg nowych. Patra na ostatnie książki 
Bourgeiów, Rodów, Barićsów, Desjard:nsów 
na pcezyę Rimbanda, Verlaina, Heredii, Ma- 
larmego a choċby Maeterlincka i jego szko- 
ły. Co w nich jest? Poszukiwanie nowej 
treści i nowych form, gorączkowe poszuki- 
sanie jakiegoś wyjścia, niepewność, - gdzie 
się zwrócić i gdzie szukać ratunku, czy 
w mistycyzmie, czy w wierze, czy w obo- 
wiązkach po za wiarą, czy w patryotyzmie, 
ozy w ludzkości?  Przedewszystkiem  je- 
dnak widać w nich niepokój ogromny. Wyj- 
scia nie znajdują, bo do tego potrzeba 
dwóch rzeczy: wielkiej idei i wielkiego 
talentu, a ,9m nie mają ni idei, ni potężnego 
talentu, Stąd niepokój wzrasta jeszcze bar- 
dziej i cl sami, którzy występują przeciw 
grubiańskiemu pessymizmowi naturalistyczne- 
go kierunku, sami wpadają w pesymizm, przez 
co osłabia się głównie. znaczenie i zadanie, 
jakie mogłaby mieć reforma. Cv bowiem pozo- 
staje ? Dziwactwo formy. I w tem dziwactwie, 
czy ono się nazywa symbolizmem, czy impre- 
syonizmem, brnie się coraz głębiej i gmatwa 
coraz bardziej i traci się artystyczną równo- 
wagę, zdrowy rozum, pogodę duszy, często 
popada się w dawniejszą zgniliznę pod wzglę- 
dem treści, a prawie zawsze ” w rozbrat ze 
samym sobą, ma się bowiem i słuszne i cene 
poczucie, że trzeba dać światu coš nowego, a 
nie wie się 00. że 
[aka jest chwila obecna. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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podnosi, że pochwała ta Polaków jest zupełnie 
zasłużona, gdyż strzegąc interesów swego kraju 
rozumieją oni także, czego państwo potrzebuje, a 
jeżeli są w Austryi stronnictwa, które na tak 
zaszczytną pochwałę nie zasługują, to właśnie 
dla tego, że nie mają tego zrozumienia potrzeb 
państwowych. Bądź co bądź jednak uważa Mon- 
tagsrevue za rzecz niestósowną owe liczne ko- 
mentarze, jakie pisma, zwłaszcza liberalne, wy- 
snuły z przemowy Najj. Pana, przyczem pod- 
suwały tym słowom monarszym częstokroć do- 
wolne znaczenie. To nie uchodzi, gdyż słów 
cesarskich nie należy ani nicować, ani prze- 
kręcać. „Słowa te — pisze Montagsrevue — były 
jasne i wyraźne, jak wszystkie publiczne mani- 
festacya Cesarza, który wszystkie ludy swego 
państwa na równi jak ojciec troskliwy kocha i 
szczery patryotyzm zawsze uznaje. Słowa te 
są wytyczną 1 drogowskazem dla każdego pruw- 
dziwego obywatela Austryi. Wysnuwać jednak 
z nich na bieżącą chwilę dalszych konsekwen- 
cyi politycznych na polu polityki wewnętrznej, 
byłoby rzeczą zbyteczną a nawet nieprzyzwo- 
itą. Cesarz nasz jest jaśniejącym wzorem mo- 
narchy konstytucyjnego; osądza on rzecz z tej 
wzniosłej wyżyny, z której można patrzeć ja- 
sno i trafnie. Oby wzięto sobie słowa cesarskie 
do serca i oby wszystkie stronnictwa prowa- 
dziły politykę szczerze austryacką. Które z nich 
tego nie czyni, samo sobie będzie musiało przy- 
pisać następstwa. Stronnictwa zaś idące wła- 
ściwą drogą same zespaleją się w chwili sta- 
nowczej i manifestują niedwuznacznie, jak bar- 
dzo system hr. Taafiego odpowiada wymogom 
państwowym.“ 


RORESPORDEŃCYE. 


Warszawa 8 września. 

Nierównomiernie rozdzieliła przyroda 
swoje dary. Podczas gdy w Pile wytrysk stu- 
dni artezyjskiej był tak obfity, że zalał cale 
miasto, w Warszawie nawet cienką niteczką 
sączyć się nie chce. Miasto nasze, cierpiące 
dotkliwie na brak wody do picia, wielokro- 
tnie już usiłowało doświdrować się do niej 
w większej głębokości, nigdy jednak dotąd 
upragniony wytrysk nie nastąpił. Obecnie 
pewien inżynier na własne ryzyko podjął 
jednę jeszcze próbę i zaręcza, że stanie się 
dla Warszawy — Mojżeszem. Próba jeszcze 
nieukończona; w tej chwili, choć świder 
zagłębił się już do 360 stóp, wody nie widać. 
W głębi ziemi wody jest dosyć, na powierz- 
chni mimo to w Warszawie utopić się może 
taki tylko, kto tego chce naprawdę. I ten 
jednak musi zamierzone dzieło przeprowa- 
dzać z całą ostrożnością, bo inaczej zamiast 
na tamten świat, zawędruje najpierw do sta- 
cyi ratunkowej, a następnie do cyrkułu. 
Oprócz pasów, kół, łodzi ratunkowych i t. p. 
przygotowaao obecnie na użytek tonących 
bardzo dowcipny przyrząd, a raczej pas ra- 
tunkeowy, którego kardynalną zaletą jest to, 
ża go uiągle można nosić przy sobie a ną- 
wet w czasie podróży wodą sypiać w nim. Jest 
lekki, waży około pół funta, zrobiony z gu- 
my. Składa się on z dwóch części, z których 
każda ma znowu dwa przedziały. W jeden z 
tych przedziałów wlewa się sodę rozpuszezo- 
ną w wodzie, w drugi kwas winny. 
Po zetknięciu się z wodą, która do pasa 
dostaje się przez otwory zabezpieczone bi- 
bułą, wytwarza się z sody i kwasu gaz, 
który napełniwszy obie części pasa, w mgnie- 
niu oka formuje rodzaj dwóch baloników, 
które mogą utrzymać człowieka na powierz- 
chni wody przez 60 godzin. Próby powiodły się 
doskonale, to też towarzystwo wioślarskie ma 
zamiar zakupić pewną ilość pasów, które 
będą obowiązani mieć na sobie wioślarze pod- 
czas siluego wiatru iub wysokiego stanu wody. 

W poprzednim liście pisałem o rozporzą- 
dzeniu gubernatora, tyczącem się budowy 
domów z dobrych cegieł, dzisiaj przychodzi 
mi zanotować rozkaz oberpolicmajstra, mą- 
jący ma ceiu uchronienie kupujących od mo- 
Żiiwych pomyłek. Rozkaz ten dotyczy sayl- 
dów, a wymierzony jest głównie przeciwko 
żydom. Kupcy wyznania mojżeszowego misli 
dotychczas zwyczaj, iż na szyldzie kładli 
przed nazwiskiem tylko pierwszą literę swe- 
go imieria. Nie było więc ua szyldach Szmu- 
iów. leków lub Moszków, tyluo S. —baum, 
I. —berg lub M. —feld. Publiczność, widząc 
nieraz nazwisko o niemieckiem, lub co gor- 
sza polskiem brzmieniu, wstępowała do skle- 
pu w przekonaniu, że ma do czynienia z 


firmą chrześcijańską — tymcząsem spotykała 
ją przykra omyłka. Dzisiaj, chociaż nazwisko 


nie będzie brzmiało z żydowska, to za to 
imię o pochodzeniu właściciela sklepu obja- 
śni. Wydano bowiem jednocześnie rozkaz, aby 
wszystkim żydom bez wyjątku zabronić u- 
żywania imion chrześcijańskich i przy po- 
twierdzeniu przez komisarzy cyrkułowych 
tekstu szyldów pilnie baczyć na to, aby w 
tym kierunku nie wkradła się jaka pomyłka. 
Reforma szyldów ma nastąpić nacychmiast, a 
powinna być ukończona najdalej ao 18 listo- 
pada b. r. 

O ile mi wiadomo, rozkaz, tyczący się 
imion żydowskich, będzie miał ten skuiek, 
że t. zw. „Polacy wyznania mojżeszowego”, 
używający bez wyjątku prawie imion chrze- 
ścijańskich, nie chcąc powrócić do danych 
im przy zapisywaniu do ksiąg ludności imion 
żydowskich, będą przyjmować wiarę chrze- 
ścijańską. Katolicyzm 1 polskosć prawie nie 
na tem nie zyskają, gdyż notowane w ostat- 
nich czasach wypadki chrztu, dokonane by- 
ły w trzech czwartych częściach w kościele 
ewangelickim, reszta przypadła na kalwinizm, 
prawosławie i katolicyzm. 

4 szkół naszych mam do zanotowanis, 
iż internaty przy gimnązyach dla uczniów, 
którzy nie mują ani rodziców, ani bliższych 
krewnych, zakładają się z gorączkowym nie- 
mal pośpiechem. Nauka i wychowanie mło- 
dzieży odbywać się tam będzie pod czujnem 
okiem profesorów-rusyfikatorów , a internaty 
otworzono jedynie w celach rusyfikacy jnych, 
gdyż jak twierdzą pedagogowie rosyjscy, co 
szkoła zrobiła dobrego dla Rosyi 1 prawo- 
sławia, to popsuł dom, gdzie chłopiec odbie- 
rał wychowanie czysto polskie i nie mógł się 
nauczy kochać swych „braci“ Rosyan. 

Istnieje również projekt otwarcia w Kró- 
lestwie polskiem całego szeregu szkół facho- 
wych, gdyż gimnazya i szkoły są już dla 
młodzieży, pragnącej nauki, niewystarczające 
i wytwarzają tylko t. zw. proletaryat inteli- 
gencyi, który mając drogę do urzędów zam- 
kniętą, skłania się — zdaniem Rosyan — ku 
niebezpiecznym marzeńiom i staje Się wro- 
gim dla państwa 1 kraju. Szkoły fachowe 
więc mają temu zapobiedz i zwrócić myśli 
i dążenia młodzieży na drogę praktyczną. — 
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przeszkodą prześladowania i dokuczliwe sto- 
sanki p-licyjne. 

Wyjątek od tego stanowił wielki ruch 
emigracyjny, jaki objął Podole galicyjskie, wy- 
wołany obok względów ekonomicznych nie da- 
jącemi się bliżej określić moralnemi pobudka- 


W Łsdzi zatem będzie otwarta szkoła prze- 
mysłowo-techniczna, odpowiadająca potrzebom 
tej miejscowości fabrycznej. Dalej projekto- 
wane jest otwarcie nowych szkół: techniczno- 
górniczej w Kielcach i  techniczno-rolniczej 
w Maryampolu. W Warszawie mają być o- 


twarte oddziały szkoły realnej : handlowy, che- 
miczny, techniczny i budowlany, | i 

Jednocześnie z projektami rządowymi 
występują na widownię coraz to nowe pro- 
jekty osób prywatnych, mające na celu bądź 
to interes ogółu, bądź to prywatny, który- 
by jednakże i ogółowi mógł w danym wypad- 
ku przynieść pewne korzyści. 

Do kategoryi pierwszej należy projekt 
regulacyi Powiśla, opracowany przez pp. Li- 
pińskiego, Kwapińskiego i Bauzemera. Spółka 
kapitalistów francuskich od lat kilku starała 
się o założenie bulwarów na lewym brzegu 
Wisły, układy jednak rozbiły się, gdyż Fran- 
cuzi żądali w zamian za to gruntów miej- 
skich, położonych za Wisłą po stronie Pragi. 
W memorysale obecnym, opracowanym przez 
naszych rodaków, przedstawiono smutny stan 
Powiśla pod względem sanitarnym i projekto- 
wano uczynić na Powiślu to samo, co było 
zamiarem Francuzów, t. j. założyć nad Wisłą 
park, skwery, stworzyć nowe ulice, pobudo- 
wać wspaniałe kamienice, słowem, daó miastu 
nową a piękną dzielnicę. W projekcie polskim 
obliczono, że gdyby miasto na koszta obul- 
warowania Wisły przeznaczyło 30000 rubli 
rocznie, to w ciągu lat dziesięciu budowla 
bulwaru byłaby ukończoną, Kapitał włożony 
opłaciłby się sowicie przez sprzedaż gruntów 
pod budowę domów. Jest wszelka nadzieja, że 
projekt ten uzyska aprobatę odnośnych władz 
i dojdzie do skutku, a my tym sposobem wy- 
rwiemy z rąk cudzoziemców interes, na którym 
ci zarobiliby sumy kolosalne. 

Do drugiej kategoryi owych projektów 
prywateych zaliczyć należy staranie się je- 
dnego z przedsiębiorców, aby mu na lat 25 
oddano prawo eksploatacyi brzegów Wisły 
na przestrzeni dwustu wiorst od wsi Skurcza 
pod Warszawą, aż do Nieszawy. Przedsię- 
biorca obowiązuje się obsadzić brzegi wierzbi- 
ną, celem ich wzmocnienia, a eksploatacya 
będzie się zasadzała na użytkowaniu z wierz- 
biny, wydobywaniu piasku i wywożeniu lodu. 
Opłata dzierżawna wynosić ma rocznie 1800 
rubli. Naturalnie przedsiębiorca ma przede- 
wszystkiem swój prywatny interes na wzglę- 
dzie, nie można jednak przeczyć, że zadrze- 
wienie i wzmocnienie brzegów Wisły przy- 
czyni się wiele do powstrzymania wylewów i 
zapadania się brzegów, co jest ważnem już 
choóby z tego względu, że roboty około regu- 
lacyi koryta Wisły postępują bardzo leniwo, 
a ministerynm komunikacyi wyznacza nu ten 
cel bardzo małe kwoty, a i te bardzo nie- 
chętnie. 


Wychodźtwo z Galicyi. 


(Sprawozdanie przedstawione III Zjazdowi prawni- 
ków i ekonomistów polskich w Poznaniu przez 
dra Józefa Kleczyńskiego). 

I. 

Na podstawie uchwały drugiego Zjazdu 
prawników i ekonomistów polskich wybrana 
komisya rozesłała do różnych osób w Gelicyi 
kwestyonaryusz w sprawia wychodźtwa ludu 
do obcych krajów. Dzięki poparciu konsysto- 
rzy rzymsko - katolickien i osób prywatnych 
liczba odpowiedzi z różnych stron wynosiła 
278, a odnoszą się one wszystkie do r. 1890. 
W roku bieżącym poparły dziułalnosó komisyi 
i konsystorze gr. katolickie. 

Gulicya pod względem geograficznym sta- 
nowi dwie różne od siebie części: wschodnią, 
z klimatem stepowym, zimnym, narażonym na 
wielkie susze lub deszcze, o glebie przeważnie 
urodzajnej — i zachcdaią, z gruntem piasczy- 
stym, msło żyznym, z klimatem zimnym na 
całem pcdgórzu, gdzie dojrzewają tylko kartofle 
i owies, przynosząc plon nieobfity. Rzeki liczne 
biorą początek w górach i noszą też charakter 
górskich potoków, yłyną przeważnie wartko a 
płytko, są do spławu nieprzydatńe a kilka ra- 
zy do roku podczas deszczów w górach gwał- 
townie wzbierają i sprowadzają wylewy 1 zni- 
szczenia, które przez trzebienie la ów stają się 
coraz częstsza i coraz dotkliwsze wyrząazają 
szkody. 

Na zachodzie klimat jest przeważnie 
dźdżysty, gdyż chmury pędzone wiatrem od 
wschodu, północy czy zachodu oziębiają się 
w Karpatach i są przyczyną obfitych opadów 
Ta część kraju jest gęsto zaludniona, skutkiem 
czego musi poprzestawać na małej własności, 
nie dającej zwykle rodzinie dostatecznej pod- 
stawy do bytu, a brak fabryk i zwkładów prze- 
mysłowych ogranicza zarobek do zająć w losie, 
przy kolejach oraz na gruntach większej wła- 
sności. Przy wyniszczeniu lasów zarobek cgra- 
nicza się na czas letni, a właksiwie przez czas 
siedmiu miesięcy jest on tak niedostateczny, że 
przy licznej konkureucyi spada od 40 do 12 
centów dziennie a nawet jak w Rzochowie 
pow. Mi-lecki najemnik usługuje przy maszynie 
dzień cały na folwarku u żydu za cztery lub 
pięć centów dziennie. Taka licha zapłata nie 
może uaturalaie sturczyć na koszta wyżywienia 
jednostki. 

Stan taki więc zmuszał od dawna i zmu- 
sza dotąd ludność zachodniej Galicyi do szu- 
kania zarobku w dalszych okolicach, po za 
swoją parafią lub powiatem, a w tej tendeucyi 
w ostatnich czasach zaszła ta tylko zmiana, że 
zmieniły się kierunki stałych peryodycznych 
wycieczek za cblebem, w miarę jak się otwie- 
rała możność pracy i zarobku. 

Najdawniejszym celem wycieczek takich 
jest Królestwo Polskie, dokąd udaje się bardzo 
znaczna liczba robotników podczas lata z oko- 
lic Limanowy, Myślenic, Wadowic, Nowego 
Sącza, Jasła, Chrzanowa, Dąbrowy a nawet 
Tarnobrzegu. W poszukiwaniu za zarobkiem 
zapuszczają się robotnicy aż na Polesie i na 
Litwę, przeważnie na czas zbiorów lub młoeki. 
Szukający pracy idą najczęściej na oślep i jeśli 
znajdują popyt, opuszczają już przyjęty najem, 
skoro im się zdarzy korzystniejszy zarobek. 
Ztąd częste zawody i nieporozumienia. Idą ra- 
zem, demoraliznją się wzajemnie I wracają 
z bardzo małym zarobkiem. Zabiegliwsi przy- 
noszą po 50 do 70 rubli; najiepszym stosunko- 
wo jest zarobek flisaków, a tak zwani retmani 
przynoszą po 100 rubli i więcej. 

Ruch ten do Królestwa jest jednak za- 
wsze tylko czasowym, a emigracya stała tam do- 
tąd zdarza się rzadko, zwykle do gubernii lu- 
belskiej, gdzie włościan zachęca nadzieja ku- 
pienia większej ilości ziemi, tańszej tam, aniżeli 
w miejscach ich dotychczasowego pobytu. Wy- 
chodźtwn stałemu do Królestwa są niemałą! 


mi, ruch nienaturalny i sztuczny, który jako 
taki ustał, jakkolwiek ze wschodnich powiatów 
Galicyi zwykle istnieje prąd na Wołyń i Po- 
dole z powodu tańszej tam ziemi. Wychodźcy 
zwykle nie powracają i zmuszani są w Rosyi 
przyjmować prawosławie. s 

Drugi kierunek wychodźtwa ladności jest 
na wschód samej Galicyi, na Wołyń i Podole, 
do Besarabii i Rumunii. Ruch ten ma dwojaki 
cel: wychodźtwo stałe i czasowe poszukiwanie 
zarobku. Ludnosó środkowej Galicyi udaja się 
na zimę do gorzelń na wypas wołów, albo do 
kopilń w okolice Borysławie i do Kołomyi leb 
do cukrowni w zaborze rosyjskim. Szczególnie 
przy trasy w gorzelniach lud rczpaja się i de- 
moraliznje. 

Ruch emigracyjny w te srony z zamia- 
rem osiedlenia się na stałe dostrzega się szcze- 
gólnie wśród ludności mazurskiej, która zaku- 
puje grunta w okolicach Przemyśla, Stryja, 
Ottynii, Nadwórnej i t. d. Lud tən daje sobie 
radę w nowych wwrinkach bytu, gospodaruje 
lepiej cd Rusinów, lecz nierzadko po niejakimś 
czasie wynaradawia się, zachowując, to znowu 
tracąo obrządek rzymski. Powodem tego jest 
brak kościołów, adosobnienie od swoich i gu- 
pełne zaniedbanie potrzeb moralnych ze strony 
społeezeństwa. , 

Trzeci kierunek ruchu prowadzi na Wę- 
gry i do Ostrawy morawskiej. Ruch kn Wę- 
grom wzmógł się wskutek rozwoju tabryk, a 
ludność idzie tam zwykle tylko za zarobkierm 
czasowym i po niejakim czasie powraca do 
kraju. Wyprawa na Węgry opłaca się, gdyż 
robotnik zarabia tam dziennie od guldena do 
półtor. i ztąd emigracys rości». Robotnicy do- 


-chodzą często do Pesztu a wyjątkowo nawet 


aż do Kroacyi. Osadnictwo na stałe jest rzad- 
kie i zdarza się prawie tylko w komitatach 
kólnocnych pomiędzy Słowakami i w Slawonii. 

Do kopalń ostrawskich idą głównie ņa- 
robcy, mniej dziewczęta i tam przebywają lat 
parę, a niekiedy gdy się pożenią, pozostają na 
zawsze. Małżeństwa zawierają się pomiędzy 
swoimi, rzadziej z Morawkami. W tym osta- 
tnim wypadku dzieci zwykle wychowane są 
po czesku. 

Ku zachodowi ruchu przesiedlań wewną'rz 
kraju z wyjątkiem do miast większych, miano- 
wicie Krakowa, nie ma wcale. Z powiatów 
brzeskiego, dąbrowskiego i tarnowskiego szuka 
Indaość chętnie zarobku w Saksonii na polu i 
w fabrykach, a robotnicy pracując po kilka 
miesięcy wracają z zarobkiem u dziewcząt 5O 
do 80 a u mężczyza po 100 i wyżej guldenów. 
Dziewczęta są śmielszej natary i zupuszczają 
się nieraz aż do Berlina. 

Tak różnostronny ruch jest dowodem, że 
ludność Grzlicyi mianowicie po lewej stronie 
Sanu, w poszukiwaniu za zarobkiem udaje się 
ne wszystkie strony: do Królestwa, na Węgry 
i Morawę. Poszukiwanie pracy niə jast nigdzie 
uregulowanem, robotnik pozostawiony jest swa- 
mu losowi. Pośrednikami są rządzey a bywają 
nimi niekiedy ci sami włościanie, któczy już 
poprzednio wychodzili na robotę, w małej czę- 
ści faktorzy żydowscy nużywani przez dwory. 
Przez brak organizacyi i opieki sprowadzzją 
nieraz zawody dla robotnika i co za tem idzie 
mniejszy zarobes. Życie kupą demeralizoje,” a 
pracodawcy nie mogą i nie chcą sią troszczyć 
o robotnika, kiórego najmują na kilka tygodni 
i z którym prócz tej chwilowej potrzeby nie 
ich nie łączy. 

KRONIKA. 
Lwów 12 września 

Dziś przypada 210 rocznica ołsieczy Wiednia 
przez Jana IIlIgo. Kolonia polgka w Wiednia po- 
stanowiła dzień dzisiejszy uczeć u oczystym ob- 
: hodem. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
bór ks. Jerzego Czartoryskiego na prezesa Rady po- 
wiatowej w Jarosławiu. 

Dar cesarski. Komisarz policyi p. Bagel, który 
pelni służbę przy najwyższym dworze w Jaro: ławiu 
i Krakowcu, otrzymał w upeminku od Cesarza złoty 
garı itur spinek do koszuli, 

Podziękowanie Monarchy. Cesarz upoważnił 
JE. p. N.miestnika do wypowiedzenia ludności po- 
wlutów : sa mbo-skiego, mościskiego, jarosławskiego, 
jaworowskiego, cieszanowakiego, rawskiego i g ódac- 
kiego najwyższego podziękowania za pomoc u iziv- 
luną wojsku pod zas tegoroczny. h wielkich mena- 
wrów, bądź to przez chętne do turezanie pojwół, 
bądź przez wspierania zarządu wojskowego w z- 
kwaterowzniu i wyżywienia Żołnierzy, 

P. Zacharyaszowi Wegnerowi, właś icielowi 
fiakrów we Lwowie, któremu podczas manewrów 
poruczono obowiązax dostarczania fiakrów dla świty 
cesąrskiej w Jarosławiu i Krakoweu, wyraził Za- 
rząd cesarskiej aadwornej kasy podróżnej zupełna 
zadowolnienie za należyte i g'rliwe wypełnienie 
przyjętych na się watu ów dostawy fitrów. 

Mianowania. Minister oświaty zumianow-ł: 
Karola Skwarczyńskiego i Aleksandra Saloniego 
nauczycielami szkoly Ćwiczeń w semiaaryum rau- 
czycielskiem w Rzeszowie, Lesona Kublina prowizo- 
rycznym nau zycielem tej szkoły ; Stanisława Palana 
Józefa Świdra i Franciszka Mig'ała, nauczycielami 
szkoły ćwiczeń w seminaryum nauczycielskiem w 
Tarnowie; Kazimierza Radwańskiego i Bronisława 
Sokalskiego nauczycielami szkoły ćwiczeń z języ- 
kiem wykładowym polskim w seminaryum nauczy- 
cielskiem męskiem we Lvawis; Józefa Hryniewicza 
nauczycielem szkoły ćwiczeń z językiem wykłado- 
wym ruskim w tem seminaryum ; Jana Gołębiew- 
skiego nauczycielem szkoły Ćwiczeń z językiem wy- 
kładowym polskim w seminaryum nauczycielskiem 
w Stanisławowie ; Justyna B łłab:na, Zygmunta Tu- 
reekiego i Bronisława Szoczka nauczycielami szkoły 
ćwiczeń z językiem wykładowym polskim w semi- 
naryum nauczycielskiem w Tarnopolu ; Stanisławą 
Głogowskiego nauczycielem seminarynm nauczyciel- 
skiego w Samborze, w randze nauczyciela szkoły 
ówiczeń ; — nadto zamianował następujące nauczy- 
cielki w randze nanczycielek szkoły ćwiczeń w żeń- 
skich seminaryąch nauczycielskich : dla seminaryum 
żeńskiego w Krakowie Maryę Emilię Teisseyró, dla 
seminaryum żeńskiego W Przemyślu Olgę Ciepanow- 
ską i Wandę z Dembowej Dembowska, dla semina- 
rynm żeńskiego we Lwowie Cezarynę Ludmiłę No- 
wicką z Tarnopola, Barbarę Lityńską z Przemyśla 
i Maryę Jadwigę Strzeleską tymczasową nauczycielkę 
młodszą we Lwowie. 

P. Salamon Bardąch mianowany został prowi- 
zorycznym inżynierem dla technicznej służby w dy- 
rokcyi poczt i telegratów we Lwowie. 

Wiec Rusinów ma odbyć się w Stryju dnia 
29 b. m. 


Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Roha- 
tynie ogłasza z terminem do 10 października r. b. 
konkurs na kilkadziesiąt posad nauczycielskich — 
Wydział Rady powiatowej w Drohobyczn rozpis ł 
z terminem do 30 listopada rb. konkurs na posady 
lekarzy otręgowych w Podbużu i w S:h'dnicy, — 
zaś z terminem do 30 września konkurs na posadę 
inżyniera po siatowego. — Sądy powiat. w Gródku 
i Niemirowie poszukują dyetaryuszy. 

W sferach wojskowych — jak donosi Czas 
— krąży pogłoska , iż ministrem wojny w miejs:e 
Sp. Bauera, mianowany będzie komendant krakow- 
skiego korpusu jen. Krieghammer, 

Z Uniwersytetu. Dr. Władysław Antoni Glu 
ziński mianowany został profesorem patologii na Uni- 
wersytecia krakowskim, 

Poświęcenie nowo zbudowanego pałacu spra- 
wiedliwości odbyło się wezoraj. Aktu poświęcenie 
dokonał ks. Stanisław Ko zsniowski. Osoby biorące 
udział w tej uroczystości zęromadziły się najpierw 
w wielkim przedsionku Igo piętra przed wspaniałym 
biustem Cesarza, gdzie JE. bar. Simonowicz w krót- 
kiem przemówieniu streścił kisioryę powstania no- 
wego budynku i ;odniósł zasługi komitetu budowy, 
a wreszcie oddał gmach do użytku. Przemówienie 
swe zakończył p. prezydent trzykrotnym okrzykiem 
na cześć Casavza, 

Następnie przemawiał wiceprezydent p. Biało- 
skórszi, wyrażając wdzięczność ministrowi sprawie- 
dliwości i JE. prezydentowi wyższego sądu krajo- 
wego, za poparcie sprawy budowy i opiekę nad nią, 
poczem w dłuższym wywodzie wsknzał na wysokie 
znaczenie idei sprawiedliwości w spcłecztństwie. Na- 
zstąpił potem właściwy akt poświęcenia, zakończony 
pię:ną przemową ks. Korzaniowskiego. 

Pożar. Na obszsrze dworskim w Międz -górzu, 
w powiecie buczackim, zrządził pożar szkołę na 6 
tysięcy złr, 

„ t Ksiądz Józef Bryliński, gr. katol. paroch 
w Zółtańcach, w powie:ie żółkiewskim, dziekan ku- 
likowski i qoieł do Rady państwa z kuryi gmin 
wiejskich okręgu wyborczego Żółniew-Rawa-So:al 
zmerł onsgdaj w Żóltańca.h. S, p. zmarły był za- 
cenym kapłanem, de.brym Rnsinem , który szczęścia 
swego narodu ne upatrywał w ciągłych walkach z 
P.lukami, lecz w zgodzie i we wspólnej pracy dla 
dibra kraju. W tym też duchu pracował całe swa 
Życie. 

Szlachetnością swego charakteru pozyskał go- 
bie sympatye wszystkich, którzy go znali. Podczas 
oststnich wyborów postawiono kandydaturę jego 
przeciw kandydaturze moskalofila hofratha Kowal- 
skiego; ksiądz Brylińaki zwyciężył i wazedłszy do 
Rady państwa był bardzo pracowitym jej członkiem. 
Cześć jego pamięci! 

+ Władysław Paygert. Przed kilku dniami 
donieśliśmy o zgonia $p. Władysława, który znalazł 
śmierć w nurtach Atlantyku. Sp. Władysław był 
synem znanego naszego poety śp. Adama Paygerta 
i Heleny z Rozwadowskich. Po ukończeniu studyów 
filozofisznych w Berl'nie, zachęcony przez Henryka 
Siemiradzkiego, którego poznał w podróży swej we 
Włoszach, oddał sią przed paru laty z zapałem mło- 
dzieńca dwudziestokilkoletniego malarstwu, odbywa- 
jąc studya najpierw w Monachium, od ostatniej z:$ 
zimy w Paryżu. Wysoko wykształcony, majątkowo 
niezawisty, u, osażony przez naturę bystrym umysłem 
i artystyczną duszą, mógł w obranym zawodzie do 
doskonałości doprowadzić, gdyby nie straszny wy- 
padek, który niewysłowioną boleścią dotknąwszy 
całą rodzinę, przeciął nić jego życia w 27 roku. 
Szukając chwilowego spokoju po zgiełku francuskiej 
stolicy i artystycznych wrażeń, udał się na lato na 
wspaniałe wybrzeża Bretanii. Tutaj w uroczem a 
ustronnem Le Pouidu, wiosce fran uskiej nad brze- 
gami Atlantyku, zbierał szkice da krajobrazów mor 
skich, które niestety dziś stały się tylko drogą pa- 
miątką dla rodziny. Dnia 30 lipca, namówiony przez 
swych przyjaciół, młodych pp. de Bóhic, wnuków 
admirała Francyi, przedsięwziął na ich jachcie wy- 
cieczkę do oddalonej o mil kilkanaście Belle Ila 
Czwartym towarzyszem tej pięknej ale n'ebezpiecz- 
nej wycieczki był krewny pp. de Bóhic, Fr.ncuz 
p. Bois. Wypłynęli w jak najlepszem usposobieniu 
o siódmej z rana i już %aden z nich nie powrócił. 
Po południu tego dnia burza szalała na Oceanie i 
ana prawdopodchnie stała się powodem śmierci ezte- 
rech pełnych nadziei młodzieńców. Dnia 2 sierpnia 
dopiero znaleziono ciało młodszego Behica, który, 
obeznany z morzem, marynarz z zawodu, w ostatniej 
widocznie chwili przywiązał się do przyrządu utrzy- 
mującego go na powierzchni wody. Zostało rodzinie 
przynajmniej ciało nienaruszone. 4 ciał trzech jego 
towarzyszy dopiero dnia 15 sierpnia łódź rybacka 
znalazła zwłoki śp. Władysława Paygerta w odle- 
głości około trzech mil na morzu, mniej więcej na- 
przeciw parku hr. Renata Basumonta w Piaqamen, 
koło Moëlan w departamencie Finistóre, Włuściciel 
Plaqamen a równocześnie mer gminy Moëlan za po- 
mocą iistów i papierów znalezionych przy niebo- 
szczyku sprawdził tożsamość osoby. Za uprzejmem 
jego peśrednictwem przez konsalat i ambasadę au- 
stryacką w Paryżu została rolłzina uwiadomiona o 
nieszczęśliwym wypadku. Równocześnie hr. Beau- 
moat, nie czekując dalszych wskazówek, zarządził 
tymezasowe pogrzebania zwłok śp. Władysława Pay- 
gerta na cmentarzu w Moilan, tuż przy grobowcu 
rodzinny hrabiów Beaumont. Natychmiast po otrzy- 
maniu wiądomości o strasznym wypadku pospieszyli 
do Francyi w imieniu rodziny niesz :zęśliwego brat 
i szwagier zmarłego, pp. Jan Paygert i Franciszek 
Kuczyński. Dzięki listowi polecającemu p. namiest- 
nika hr. B.deniego, uprzejmoś'i konaula radzcy mi: 
nisteryalnego p. Oesterreichera i władz francuskich 
udało się im uzyskać pozwolsnie na bozzwłoczną 
ekshumacyę zwłok śp. Władysława Paygerta w Mot- 
lan, które przewieziono do krau i wczoraj złożono 
w grobowcu rodzinnym w Sidorowie w powiecie 
husiatyńskim. 

Zjazd prawników i ekonomistów w Poznaniu. 
Zjazd, który wczoraj rozpoczął swoje obrady, po- 
wiódł się świetnie. Przybyło mnóstwo osób ze 
wszystkich dzielnie Polski. Na intencyę zjazdu ksiądz 
arcybiskup Stablewski odprawił w kościele farnym 
uroczystą mszę św., poczem odbyło się pierwsze 
plenarne zgromadzenie w pięknie udekorowanej Bali 
teatralnej. Zjizd zagaił hr. August Cieszkowski, 
prezes komitetu przygotowawczego. Imieniem Rady 
miejskiej witał uczestników radzca dr. Wicherkie- 
wicz, hr. Żółtowski powitał ich w imieniu ziemian, 
a rudzes Motty w imieniu prawników poznańskich. 
Następnie dokonano wyboru prezydyum zjazdu 
Marszałkiem zjazdu wybrano przez ąklamacyę re- 
ktora uniwersytetu kr.kowskiego dr. St. Madey- 
skiego, zastępcami prof. dr. Zolla, dyrektora banku 
Montwiłła i posła Stanisława Szczepanowskiego, Ge- 
kretarzami wybrani: ĉr. Stebelski, prof. Milewski, 
Suligowski, Nowodworski, Kalkstein i Dziorobek, 
Przewodniczącym sekcyi prawniczej wybrany prof. 
Kasparek, ekonomicznej profesor Kleczyński, obaj 
z Krakowa, 

Po dokonaniu wyborów przewodniczący udzielił 
glosu p. St. Szczepanowskiemu, który wygłosił zna- 
komity odczyt o postępie ekonomiczno - społecznym 
w Galicyi, od czasu jej samorządu. Odczyt ten 
nagrodzono hucznymi oklaskami. Następnie redaktor 
Dziennika Poznańskiego p. Dobrowolski oznajmił 
w imieniu kuratoryum  Bredkrnjcza, iż ono dla 
uczczenia jubileuszu hr, Cieszkowskiego wyznaczyło 


800 marek za rozprawę p t. „Rozbiór i ocena 
dzieł Supińskiego* i prosił prezydyum zjazdu o 
oznączenie warunków tega konkursu i wybranie sę- 
dziów. Obradom przysłuchiwały się tłumy publi- 
ezności, które wypełniały loże i galerye, 

Po południu wczoraj pod przewodnictwem prof. 
Kasparka odbyło się pierwsze posiedzenie sekcyi 
prawniczej. Zastęprami przewodniczącego wybrano 
dra Tilla i dra Wilkowskiego. Pierwszy referat 
wygłosił dr. Zol). Wieczorem odbył się wielki raut 
w sali bazarowej na cześć uczestników zjazdu. 

jubileusz Cieszkowskiego. Z Poznania dono- 
szą : Jubileuszowa uroczystość na cześć Augusta hr. 
Cieszkowskiego rozpoczęła się w niedzielę o godzi- 
nie 12 w południe. W pięknie przystrojonej sali 
Bazarowej zebrały się tłumy publiczności pl i oboj- 
ga w strojach uroczystych. Na estradzie zajął miej- 
sce wiceprezes poznańskiego Towarzystwa Przyja- 
ciół nauk dr. Wicherkiewicz w otoczeniu członków 
zarządu, tudzież ks. arcybiskub Stablewski, ks bi- 
skup Likowski, duchowieństwo i hr. Mielżyński z 
Iwna. W pierwszych szeregach krzeseł siedzieli 
wybitniejsi goście, więc przedstawiciele polskich in- 
stytucyi naukowych, liczne obywatelstwo Księstwa, 
ks. Marceli Czartoryski z Krakowa, Zygmunt Cie- 
szkowski. Uniwersytet Jągielloński był reprezento- 
wany licznie i świetnie Przybyli: Stanisław hr. 
Tarnowski, Morawski, dr. Zoll, Kasparek, Kleczyń- 
ski, Milewski; ze Lwowa prof. Dembiński, dr. Mar- 
chwieki, dr. Pilat, dr, Till i inni. 

Po wprowadzeniu jubilata ną salę, przemówił 
doń serdecznemi słowy dr. Wicherkiewicz, a prze- 
mówienie swe zakończył okrzykiem na cześć hr. 
Augusta Cieszkowskiego. Wiceprezes zawiadomił 
zarazem zebranych, że hr. Wawrzyniec Engestroem 
nie mógł z powodu słabości przybyć na posiedzenie. 
Również minister oświaty, dr. Bosse, prezes rejen- 
cyi poznańskiej i głównokomenderujący jeneral v. 
Sseckt usprawiedliwili swą nieobecność. 

Rozpoczęły się przemowy deputacyi: naprzód 
hr. Tarnowski, wraz z prof, Zollem reprezentujący 
Akademię Umiejętności, odczytał adres do jubilata, 
następnie ks. prałat i prorektor Chotkowski, w po- 
rywających słowach złożył hr. Cieszkowskiemu ży- 
czenia Almae matris Jagiellonicae, Po przemówie- 
niu p. Suligowskiego z Warszawy, zabierali głos : 
imieniem zakładu Ossolińskich p. Steczkowski, imie- 
niem Tow. Naukowago w Toruniu p. Kalkstein, 
imieniem Koła lit artystycznego we Lwowie adwo- 
kat Lisiewicz, sędzią Łyskowski imien'em sejmo- 
wych kolegów jubilata, dr. Jackowski (junior) imie- 
niem Centr Tow. Głospodarskiego na W. Ks. Po- 
znańskie, którego dyplom honorowy wręczył czci- 
godnemu prezesowi, imieniem b. profesorów szkoły 
Żabikowskiej p. Urbanowski, imieniem Tow. prze- 
mysiowców p. Szule, imieniem niemieckiego „Na- 
turwissenschaftlicher Verein“ dr. Mankiewicz (po 
niemiecku) i w. i 

Wzruszony do głębi odpowiadał August Cie- 
szkowski na wszystkie Życzenia i hołdy, poczem 
odczytano nieskończony szereg depesz, z których 
cząstkę wymieniam. Telegraficznie przesłali życze- 
nia: księża arcybiskupi Morawski i Issąkowiez, 
ks. biskup Andrzejewicz, J. E dr. Julian Dunajew- 
ski, Fryderyk Passy z Instytutu francuskiego, JE. 
dr. Majer, prof. dr. Adolf Lasson prezes berlińskie- 
go Tow. filozoficznego, JE. Seeckt, wiceprezydent 
Bobrzyński, Krzymuski, ks. Jerzy Czartoryski, prof. 
Nehring z Wrocławia, Edward Jelinek z Pragi, 
prof. Rydel z Zakopanego, dr. Karol Estreicher, 
prof. Mierzejewski, Towarzystwo historyczne nie- 
mieckie w Poznaniu (adres), redakcye: Czasu, Sło- 
wa, Kraju, Przeglądu lwowskiego, Bibl, warszaw- 
skiej, wydawnictwo N. Reformy i wiele, wiele 
innych. O godz. 2 zamknął Dr. Wicherkiewicz pod- 
niosłą. uroczystość. 

Ruch separatystyczny na Litwie. Jak do- 
noszą z Wilna, zaczynają się w kraju tamtejszym 
rozszerzać aspiracye separatystyczno-litewskie. Ko- 
respondent Czasu tak pisze w tej mierze: 

, n„Zachodzą w tym kierunku objawy, przekra- 
czsjące granice niewinnej zabawki, bo inaczej owego 
spostołowania litewszczyzny nazwać nie można. Do 
jej rozbudzenia przyczynił się nieco system obecny 
najpierw świadomie, a potem pomimo woli i chęci. 
Po roku 1863 udawano w sferach rządowych, jakoby 
Rosya w swej „znanej powszechnie tolerancyi" go- 
tową była popierać rozwój drobnych i rzekomo uci- 
skanych narodowości przeciwko potężniejszym cie- 
miężycielom. I tak fawopyzowano przez czas pewien 
(do roku 1876) ruch narodowy małoruski na Wo- 
łymiu, Podolu i Ukrainie; łotewsko-estoński przeciw 
Niemcom nadbałtyckim, fiński przeciwko Szwedom 
w Finlandyi, a litewski przeciwko Polakom. Naj- 
gorzej wyszli na tem Łotysze, którzy, użyci za na- 
rzędzia waśni i rozdwojenia, wyszli wkońcu z pu: 
stemi rękami, przypominając znaną sentencyę o mu- 
rzynie. Najwięsej przezorności okazali Finowie i 
prędko wyccfali się z pod tej opieki, jaką zaczęli 
im okazywać najzaciętsi wrogowie autonomii fińskiej. 
Jak rychło rząd odstąpił ud wszelkiej myśli popie- 
rania ruchu małoruskiego, tego najlepszym dowodem 
nkaz carski z roku 1876, zakazujący drukowania 
ruskich książek i wydawania dzienników. Najmniej 
łaski miała u władz lokalnych propaganda narodowo- 
litewska, która z istoty swej oprzeć się koniecznie 
musiała na gruncie katolickim. Dziś zaś rząd zaj- 
muje wobec niej podejrziiwe a nawet wrogie stano- 
wiako, Ssisły związek narodowości litewskiej z za- 
ledwie tolerowanym na Litwie katolicyzmem odej- 
muje rusyfikatorom nadzieję zasymilowania jej kiedy- 
kolwiek przez naród panujący. Litewszczyzna jest 
dziś w tem samem położeniu, co i polskość w gu- 
berniuch litewsko-białoruskich. Tych, co się jawnie 
przyznają do narodowości litewskiej, przyjmują tylko 
do dwóch uniwersytetów, moskiewskiego i kijow- 
skiego, aby ich mieć pod jak najściślejszą kontrolą. 
Ztąd nasuwa się oczywisty wniosek, ażeby obie te 
narodowości — bo przecież istnienia narodowości i 
języka litewskiego nikt z polskiej strony przeczyć 
nie myśli — szły ręka w rękę, z całą świadomością 
wspólnego niebezpiaczeństwa, by uniknąć smutnych 
następstw rządowego divide et impera. Tymczasem 
tak niestety nie jest. W niektórych miejscowościach 
na Zmudzi, zwłaszcza w powiecie szawelskim, ruch 
odrębny litewski, przyjmujący pozory niechęci ku 
wszystkiemu co polskie, szerzyć się zaczyna. To, co 
w początkach jest tylko zabawką, igraszką słabych 
a pustych głów, stać się może objawem chorobli- 
wym, niszczącym organizm narodowo-społeczny. Zma- 
nemi są tam domy, w których na zebraniach towa- 
rzyskich wyklucza się całkowicie język polski, aby 
w rozmowie, śpiewie i uawet deklamacyi pozostawić 
miejsce językowi litewskiemu. Właściciel dóbr ziem- 
skich, p. Jasiński, zaczął w życiu rodzinnem zwać 
się z litewska Jasinkajtisem; jestto sekret całej 
Zimudzi, więc wolno go dotknąć i waszemu kore- 
spondentowi. Do wzmocnienia propagandy litewskiej 
najwięcej się przyczynił niedorzeczny zakaz rzędu 
drukowania książek litewskich czcionkami łacińskie- 
mi. Królewiec i Kłajpeda zasypują nas książkami 
litewskiemi, na których figuruje doskonale naś!ado- 
wane: dozwołeno cenzuroju, 

„Wszelkie zarzuty czynione Połakom, jakie się 
słyszy z ust tak zwanych litwomanów, są nader 
błahe i poprostu dziecinne. Na jeden tylko nie mo- 
żna znaleść argumentu, że naszymi złymi rządami 
w przeszłości sprowadziliśmy i na siebie i na naród 
litewski ciężką niewolę. Otóż uznawszy zarzut po- 


emma 


wyższy za słuszny, dodać możemy, Że ratować się 
z niej, uniknąć rozkładowych jej następstw możemy 
tylko w zgodzie, wzajemnem zaufaniu i wspó!nej 
pracy około wspólnego dobra.“ 

Z Tarnopola nam piszą: W niedzielę o go- 
dzinie 12 w południe nastąpił przyjazd z mane- 
wrów załogujących w mieście naszem 3 batalionów 
pułku 15-go. Licztie po ulicach zgromadzona pa- 
bliczność oczekiwała i serdecznie witała naszych 
wojaków, którzy .się podczas manewrów tak dzielnie 
spisali, iż zwrócili na siebie uwagę  Najjaśniejszego 
Pana. Mianowicie przed zakończeniem ówiczeń wy- 
sla} Cesarz jednego z przybocznej jeneralicyi do 
komendanta pułku 15-go celem zakomunikowania 
mu, iż Najjaśniejszy Pan, życzy sobie oglądać pułk 
z bliska. Natychmiast wyruszył pułk w wskazanym 
kierunku i spotkał się po drodze z Cesarzem, który 
raczył przemówić do kilku komendantów oddziałów, 
wypytując ich szczegółowo o stan zdrowotny 
ludzi, jakie otrzymują pożywienie, czy mają dobre 
kwatery i t d. Zobaczywszy chorążego, objął Cesarz 
rękojeść chorągwi pułkowej i wyrzekł słowa: „Oto 
ta sama chorągiew, z którą odniósł tak świetne 
zwycięstwo w bitwie pod Aspern mój wuj arcy- 
książę Karol“. Pułk dziarsko defilował przed Cesa- 
rzem, który ciągłem potakiwaniem głową dał wyraz 
swemu zadowolnieniu i zachęcał żołnierzy powta- 
rzając głośno po polsku słowa: „To dobrze, bardzo 
dobrze“. 

Z następującym pociągiem przybył do Tarno- 
pola komendant korpusu ks. Windischgrätz w spra- 
wie zakupna koni dla siebie i odjechał wiecz”rem 
o godzinie 7-mej kuryerem do Lwowa, 

Ksiądz Walenta, proboszcz w Grzymałowie, 
dotknięty pewnym artykułem Dziennika polskiego, 
wystosował do redakcyi tego pisma sprostowanie, 
które jednak dotąd w tem piśmie nie było umie- 
szczone. Prosi więc nas o ogłoszenie tego sprosto- 
wania. Brzmi ono jak następuje: z 

W numerze 242 Dziennika Polskiego z dnia 
1-go września b. r. w kronice pod tytułem „Bru- 
talny czyn“ wydrukowaną została korespondencya 
z Grzymałowa, pełna inwektyw ku mojej osobie, 
której autorem ma być osoba (zdaniem Redakcyi 
Dziennika Polskiego) na zupełną wiarę zasługująca. 

Otóż pomimo tej wiarygodności autora wspo- 
mnianego artykułu, zniewolonym się widzę wypo- 
wiedzieć, że fakt w korespondencyi tej opisany jest 
co najmuiej mylnie przedstawionym, jeżeli nie ten- 
dencyjnie przekręronym i dla tego upraszam v aek 
obowiązującej ustawy prasowej O umieszczenie w 
łamach tegoż Dziennika Polskiego następującego 
sprostowania : h r 

Faktem jest, že w dniu 15-go sierpnia b. r. 
(w Święto Matki Boskiej Zielnej) wyszedłszy przed 
wielki ołtarz w kościele tutejszym celem odprawie- 
nia nabożeństwa parafialnego na ten dzień przepi- 
sanego, ujrzałem w ławeczce, własnością kolatorów 
tutejszej parafii będącej, a przed tymża ołtarzem 
umieszczonej, siedzącą jakąś nieznaną mi  jejmość. 

Uwzględnisjąc, Że jejmość ta jako obca i do 
parafii mojej nie należąca, a tem samom stosunków 
miejscowych nie znająca, (bo wszyscy parafianie 
Grzymelowscy wiedzą, że do ławki  kolatorskiej 
tylko członkom rodziny kolatorów siadać wolno, a 
nie innym parafianom), z niewiadomości do tej ławki 
zasiadła, przeto zanim rozpocząłem święcenie ziół, 
przystąpiłem sam do tej jejmości (która jak się 
z Dziennika Polskiego dowiaduję ma być panną S. 
z gminy jakiejs N.) i cichym głosem poprosiłem ją, 
by z tej ławki wyszła, bowiem ławka ta jest kola- 
torską, a tem więcej obowiązany byłem to uczynić, 
bo obecnie przebywa w Grzymałowie kolatorka pani 
hrabina Pinińska i do kościoła uczęszcza, dla któ- 
rej, jako kolatorki do mnie należy miejsce zarezerwo- 
Wad. Tymczasem awa panna S; nauczycielka 2 gri- 
ny N. mimo mego grzecznego wezwania z ławki 
nie wyszła i nie wyszła nawet wtedy, kiedy w mi- 
nut parę później ukończywszy święcenie ziół na 
kościelnego usługującego mi przy tej czynności ski- 
nąłem, by. jej me wezwanie powtórzył, To też 
panna 5. niech sobie sama przypisze dalsze skutki 
uporu 1 Oporu swego, że ją musiałem głośno wezwać 
po raz trzeci, by ławkę opuściła i że — gdy na- 
wat wówczas jeszcze nie chciała wezwsnia mego 
usłuchać — z ławki ją wyprowadzić służbia kościel- 
nej poleciłem, choć do tego przecie nie przyszło, 
bo wreszcie sama, widząc zbliżającego się kościel- 
nego, z teiże ławki wyszła. 

Mylnem jest więc i nieprawdzityem w obec 
tego twierdzenie „na zupełną wiarę zasługującej 
osoby“ w korespondencyi z Grzymałowa, że panna 
S. usunęła siq zaraz z ławki i obok niej stanęła 
i że ją mimo to kościelni ujęli za ręce i wyprowa- 
dzili z prezbyteryum ku ogólnemu zgorszeniu i obJ- 
rzeniu publiczności, bo raczej publiczność oburzyła 
wię i zgorszyła zuchwałym uporem i niesfornością 
osoby, niestety, jak się z Dziennika Polskiego do- 
wiaduję, niby do inteligencyi należącej. 

Szanownemu autorowi korespondencyi w mowie 
będącej niech mi wolno będzie wypowiedzieć na 
tem micjstu przykrość moją, że podobne wypadki 
w tutejszym kościele się ponawisją i że dopiero 
sądy | apelacye osoby należącej do tutejszej inteli- 
gencyl pouczać muszą o tym fakcie, że proboszcz 
ma prawo zarządu w kościele, któremu się poddać 
potrzeba; ale i wyjawić to przekonanie, że bardzo 
łatwo możnaby temu zapobiedz, gdyby ko osoby 
do tej sfery inteligencyj, co autor wspomnianej ko- 
respondencyi należące, pogodziły się z tą konie- 
cznością, ża gdy słusznie wymagają, «by podpisany 
jako proboszcz znał obowiązki względem kościoła 
i wiernych (nad czem władze kościelne czuwają) — 
tak aby i oni znali obowiązki względem kościoła 
i proboszcza, jeżeli do jnteligencyi zaliczać się mają, 
nad czem prawdziwe poczucie inteligencyi czuwać 
powinno. g Mea 

rzymatow dnia 2-go września 1838. 

Ks. Aleksander Walenta, rz. BA pobogacz. 


Z Lubienia nam piszą : Sezon kąpielowy skoń- 
czył sią. Nieustającym deszczom i chłodom przypi- 
sać należy mniejszy napływ gości w tym roku, ci 
jednak, którzy bawili w „Lubieniu, wywieżli wiarę 
w zbawienną skuteczność tutejszych zdrojów i umie- 
jętnego kierunku lekarskiego. A kierunek ten na- 
dawał w bieżącym roku dr. Radecki, długoletni le- 
karz kliniki prof. Korczyńskiego w Krukowie, bal- 
neolog i autor licznych a cennych prac w zakresie 
hygieny. Byłem świadkiem tych nadzwyczajnych 
postępów w kuracyj, jakie omal z dnia na dzień 
dokonywały się w jego praktyce zdrojowej, To też 
zyskał nieograniczone  zanfanie pacyentów, a jako 
towarzysz SZczerą gympatyę i niejednę przyjażń. 

w Lubieniu są usterki, niektóre uawet doma- 
gają się bezzwłocznej z gruntu poprawy, godzi się 
jednak przypuszczać, że dwaj ludzia tego pokroju 

. jak właściciel zdrojowiska br. Adolf Brunieki i dr. 
Radecki, UJĄWSZY ster jnteresów Lubienia, postawią 
zdrojowisko na stopie pierwszorzędnej. W interesie 
gospodarki krajowej, w intoresie przewagi rodzimych 
zdrojów, pragniemy, aby to nastąpiło czem rychlej. 

instytut dla dziewcząt. Zarząd instytutu wy- 
chowawczego dla dziewcząt pod kierownictwem SS. 
Bazylianek we Lwowie przy ul, Zyblikiewicza l. 24 
zawiadamia, że na r. 1893/4 przyjęte zostały na 
fundusz ks metropolity Natalią Syroidówna i Marya 
Kopystyńska, na fundusz „Narodnego Domu“ Ma- 
rya Kosowiczówna, Ulana Nazarewiczówna, Helena 
Hamczykiewiczówna i Stefania Kisielewska, na fun- 
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Dom bankowy i Kantor wyraiany 


dusz trembowelski Natalia Nawrocka i Eugenia Ho- 


rodyska, wreszrie na fundusz ś. p. kardynała Le- 
wiekiego Stefania Martyncówna. Szesnaście uczenie 
przyjętych zostało za dopłatą miesięczną 20 zł, 


cztery raitjsca są wolne. 

„Bez dogmatu“. Jeden z nejwiększych i naj- 
poważniejszych dzienników chicagoskich The Chi- 
cago Herald m-mieścił ocenę znakomitej powieści 
Sienkiewicza „Bez dogmatu". Krytyk chicagoski 
wyraża się o Sienkiewicza z wielkiem uznaniem, 
dzieło jego nazywa a great Polish novel, kończy 
zaś następującomi ił wy: „Książka ta stanowi głę- 
bskie stndyum psych*logiczne, ciemue i pesymisty- 
czne. Nie jest to stadyum wesołe, sle bez wątpienia 
wielkie“. Tłómaczenia „Bez dogmatu“ dokonała jak 
wiądomo pani Iza Yong, z domu Słupska, rodaczka 
nasza, zmarła nieadawn» w Londynie. Angielski ty- 
tul książki brzmi: „Without Dogma; a novel o 
modern Poland, by Henry Sienkiewicz”. Little, 
Brown and Co, New York. 

Skanda! w cyrku. Scena, która się rczegrala 
onegdaj w cyrku budapeszteńskim, przechodzi roz- 
miarami swcjemi wszystkie skandele, jakie Buda- 
peszt widział. Zapowiedzianą była walka pomiędzy 
dwoma atletami: Grekiem Perrim, uchodzącym za 
doskonałsść w swoim zawodzie i znanym Warsza- 
wiakiem Pytlasińskim, Cyrk. był zupełnie wysprze- 
dany. Na dane hasło „all rigtt" skoczył Pierri 
z formalną wśziekłością na swego przeciwnika i 
rzucił nim o ziemię. Pytlasiński upadł natychmiast, 
Pierri zaś nachylił się nad nim, usiłująs wywrócić 
go twarzą do podłogi, co mu się jednak nie u lało. 
Natomiast udało się Pytlasińskiemu przyciągnąć do 
siebie Pierrego i powalić go jednem silnem szar- 
pnięciem ręki. Tak leżeli obaj zapaśnicy obok siebie 
i w tej pozycyi toczyli dalej zaciętą walkę. Pierri 
wysilał się, aby Pytlasińskiego ubezwładaić, on zes 
zajął stanowisko obronne i starał się tylko uwolnić 
z Żelaznych rąk przeciwnika. Teraz użył Pierri tak 
zw. „geniek tric“, t j uderzenia w kark, jednego 
z najniebezpieszniajszych środków wałsi. Pytlasiń- 
ski spostrzegł jednak zamiar kolegi i zastósował 
w lot znane sobie reguły obrony, któremi zr iweczył 
jego atak. Pierri widział już teraz jak na dłoni, że 
usiłowania jego spełzną na niczem, gdyż prze- 
ciwnik nie jest także nowicyuszem w swej sztuce. 
Pieniąc się z wściekłości, otoczył głowę Pytlasiń- 
skiego ramieniem a drugą ręką chwycił go za nos 
i spodziewając się, ża w ten sposób uczyni go bez- 
władnym, ścisnął mu nos tak silnie, że go niemal 
rozmiażdżył, W tej chwili zalał się Pytlasiński 
krwią straszliwie, krzyknął z bolu, a widząc, że 
Pierri nie myśli go puszczać, zaczął wołać o pomoc. 
Napróżno właściciel cyrku krzyczał „dosyć“, Kilku- 
tysięczna publiczaość podniosła się jak jeden czło- 
wiek, wrzeszcząc i wyjąc: „Pierri precz !“ 
go!“ Pierri nie widział i nie słyszał nic w około 
siebie, wpił się tylko jak pijawka w oblany krwią 
nos swojego przeciwnika, który w  rozdzierający 
sposób wcłał o pomoc. Naraz około 200 osób z lóż 
i parteru rzuciło się na arenę, zżeby Pytlasińekiego 
uwolnić z rąk rozwścieczonego Greka, Pierri jednak 
w tej samej chwili puścił go, nie dopiąwszy celu 
pomimo owego niedozwolonego „tric“ (ude-zenie 
w kark), które miało zadecydować o walce. Pytla- 
siński podniósł się szybko z ziemi i nie otarłszy 
nawet krwi, którą był zlany, grzmotnął Pierrego 
pięścią w twarz tsk silnie, ża go na chwilę ogłu- 
szył. O dalszym ciągu zapasów nie było już jednak 
mowy, więc Pierri cchłonąwszy po potężnym po- 
liczku, który przed chwilą otrzymał, skierował się 
do garderoby, ale zaledwie postąpił kilka kroków, 
uczuł na plecach raz jeszcze żelazną pięść Pytla- 
sińsk'ego. 

Cała ta scena odegrała się prędzej, niż to 
można apewiedzieć. " Publiczność jak jeden człowiek 
stanęła po stronie Pytlasińskiego, który zlany krwią 
opuścił zaraz za Pierrim erenę, Wtedy zerwała się 
w audytorynm formalna burza wściekłości, a setki 
osób rzuciły się ku gardercbie, chcąc wywlec 
ztamtąd Pierrego i po amerykańsku ukarać go do- 
rażnie. Byłoby żle z Pierrim, gdyby komisarzowi 
policyi nie udało się powstrzymać tłoczącej się masy. 

Musiano wezwać natychmiast oddział policyjny 
i dopiero gdy on zjawił się na miejscu, powiodło 
się z trudem opróżnić cyrk, który publiczność opu- 
ściłą wśród ogłuszających hałasów. 

Zona Pierrego, która z loży przypatrywała się 
przedstawieniu, powiększyła zamieszanie, gdyż prze- 
rażona okropnym przebiegiem walki zemdlała i do- 
piero gdy ją z trudem wyniesiono na wolne powie- 
trze, przyszła do siebie. Tłum ludzi długo jeszcza 
usiłował zdobyć szturmem garderobę, w której znaj- 
dował się Pierri, chcąc dostać go w swoje ręce i 
rozszarpać. Pierri odjechał do domu w towarzystwie 
silnego oddziału policyi, 

Handel żywym towarem. Lekarz rosyjski dz. 
Okoroków wyduł w Petersburgu rozprawę o handlu 
żywym towarem. Owoż Galivya zajmuje prawie po- 
łowę tej rozprawy, tak dużo materyału dostarczyły 
autorowi akta śledcze golicyi stambulskiej co do 
handlu żywym towarem , prowadzonego przez na- 
szych żydów. Straszne rzeczy opisuje p. Ozoroków 
w swej pracy! Opowiada on naprzykład, że bywały 
partye po 200 młodych ziewcząt, e%spedyowane 
z Galicyi do Stambułu. Zwykle jednak partye są 
mniejsza, zwłaszcza cdkąd policya galicyjska za- 
częła surowiej patrzeć na ten handel. 

Autor podajs także telegramy, jakie w aktach 
ię znejdnją, a wysyłane były ze Lwowa, Stanisla- 
wowa, Tarnopola, Kołomyi, Stryja do Odessy lub 


A i zspowiadały przybycie partyi dziewcząt, 
- 4 A G > 
Pe.: a anemi były więc takie telegramy: „Wysy- 


ebrnych łyżek”, albo: „wysyłam 6 bry- 
lzntowych szpilak* ; inny żyd znów Arn że „zdał 
na kolej 8 worów maki“, a inuy telegrafuje : „Pod 
psńskim adresem wysłałem dziś 7 śsiń* — mialo 
to oznaczać 7 biednych oszukanych dziewcząt. 
Zmarli. Anna Jasienicka, córka pr. kat. pro- 
boszcza w Starej Soli, umarła w 31 roku Życia. — 
Jan Schertz, żołnierz polski z roku 1831 r, umarł 
w Stani.ławowie w 81 roku życia, | 
Sten powietrza. Tepmormstr" + 6  Reznuura 
o godzinie 6 ska, -L 890 godzinie 8 rano, w po- 
łudnie o 12 godzinie +- 11 stopni Resum. Baro- 
metr 771. Idzie w górę. Dziś mamy dzień pogo- 
dny i ładny. ne. 
Humor amerykański. 
— Wiesz, otrzymałem nareszć! 
— A gdzie ? 
— W fabryce prochu. ! 
No, to winszuję ci, tylko trzymaj 
możesz zajść wysoko! 


e posadą. 


się dobrze 


"Teatr. Dzs we wtorek w teatrze hr. Skarbka : 
„Ptasznik z Tyrolu“, operetka w trzech aktach M. 
Westa i W. Helda, muzyka K. Zellera. — Jutro 
we Środą: „Fedora“, dramat w czterech aktach 
z francuskiego W. Sardou. 

Z dniem dzisiejszym przedstawienia rozpoczy- 
nają się o godzinie 7 wieczorem, 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Wczorajsze przedstawienie dane na 
rzecz funduszu zapomogowego dla wdów i sierót po 
artystach i literatach miało materyalny sukces. 
Teatr cały był wysprzedany. Publiczność hucznymi 
oklaskami darzyła p. Ładnowskiego za jego mi- 
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WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wswaltie listy wastawae öf 
Akaye bankowa i kolejowe, Obligacys piarwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, 


Obligacye dł BŃSŁWA, : : A 
n BIZ tnych kuponów bes doliozenia prowizyi. Zlesenia na 
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PRZEGLĄD z dnia 13 Września 1893 


strzowską grę. Zmakomitetu artyście, który nau- 
myślnie przybył z Krakowa, aby wziąć udział we 
wczorajszem przedstawieniu, wręczo:o wczoraj wspa- 
uiały wieniec | urowy. 

Również gorąso i serdecznie żeznano p. Sia- 
nisława Knake-Zawsdzkiego, który wczoraj ostatni 
raz występował na naszej scenie, przenosi się bo- 
wiem do Krakowa. Za piękną, pełną sz”zerego uczu- 
cia gręjego w roli „Uriela Akosty" wynagrodzono 
go gromkiemi brawami, a po zapadnięciu kurtyny, 
wyw. łano kilka razy, 

Reszta przestawienia była pieposzolicie nud ą 
i publiszność przed końcem wieczoru w wielkiej liez- 
bie epuściła teatr. 

* Tajemnice powodzenia Renana. Pod skrom- 
nym tytulem „Słówko o Rənanie“ ksiądz Maryan 
Morawski skreślił w dwóch zeszytach „Kroniki Ro- 
dzinnej* (10 i 1l-ym) wyborną sylwetkę tego zna- 
komitego pisarza, mogątą służyć za odpowiedź ró- 
żnym wielbicielom i panegirystom Renana, którzy 
w nekrologowych wspomnieniach sławili niedawno 
jego zasługi dla cywilizacyi. 

Stwierdzając niesłychanie wielki wpływ, jaki 
Renan na ludzkcść wywarł, ks. Morawski zastana- 
wia się nad pytaniem, w czem tkwi siła tego pi- 
sarzą 1 roztrząsając jego literacką działali ość, takie 
w toku swoich badań czyni obserwacye. Renan był 
mistrzem słowa, ale nie jedycym, a przecież nikt 
ze współczesnych mu stylistów, takiego wpływu nie 
wywarł ; jako człowiek nauki, jako fachowy znawca 
języków wschodu, Renan zajmuje miejsce ledwo 
trzeciorzędne ; Jako krytyk — niczego nigdy nie do- 
wiódł, sam mówiąc o sobie: nie żądajcie odemnie 
dowodów, „ANI wierności w szczegółach ; zaufajcie 
mojej Imtulcyi; wierzsio mi trochę tak, jak się wie- 
rzy Widzącym (prorokom), a pewny jestem, żem 
dobrze zrozumiał całość“; jako filozof — nio stwo- 
rzył nie nowego; pryncypia, które wygłasz:!, są 
starsze od niego, a przytem p-yncypia te nie two- 
teoryi, gdyż w dziełach Renara 
mnóstwo sprzeczności. Na podstawie tych obserwa- 


cyj ks, M. dochodzi do wniosku, že tej siły ta;em- 
niczej, 


która objaśnia wpływ Renana, nie można 
znaleźć ani w samym stylu, ani w nauce, ani w 
filozofii, lecz, że jej szuka należy w formie w szer- 
szem tego wyrazu znaczeniu, w sposobie, jakim 
autor swą treść obejmuje i roztacza, w taktyce, z 
jaką przekonania czytelnika zdobywa, 

n: . Umysł lndzki — pisze ks, M, —ciekawy jest 
wielkich zagadnień po za oponę zjawisk sięgających, 
a leniwy do poważnej pracy myśli, jakiej ta za 
gadnienia wymagają. Szczególnie zaś nasz wiek, 
wiek spopularyzowanej wiedzy, łączy żywe intero- 
sowania się uajgłębszemi kwestyami ze szczególną 
powierzchownością imyślenie, której wyrazem jest 
ulubione jego czytanie: romans i gazeta. Otóż Re- 
nan podejmuje wciąż kwestye głęboko każdego z 
nas obchodzące, wstrząsające duszą, źroubłanies jak 
mówią Francuzi; nie tylko kiedy z latarką swej 
krytyki historycznej zapuszcza się w pcdwaliny 
wierzeń chrześcijańskich, ale przy każdej niemal 
sposobności, w podróżąch, na scenie testralnej, gdy 
portratuja rzymakiego cesarzu, zawsze porusza ja- 
kieś pytania głębokie, moralne, religijne, filozoficzne 
a traktuje ja z nadzwyczajaą lekkością i swobodą, 
jak romans, bez żadnego dowodowego balastu — 
wywołująca jednak iluzyę optyczną, że ten fanda- 
ment naukowy gdzieś głęboko wkopany istnieje, 
tylko ża autor z delikatnej kurtuazyi dla czytelnika 
przysłania go kobiercem kwiatów. Uplastycznia 
przytam swój przedmiot wybornie — co nasz wiek 
oceria i lubi. To eo w traktowanym przedmio ie 
jest dotykalnego i namacalnego: tlo otaczającej nse- 
tury, przedmioty, ludzie współcześni ze swym języ- 
kiem i swemi obyczajami, to wszystko zawsze 
wystąpuje w jego dziełach tak wypukle, z takim 
naturalnym kolorytem, tak dobrze jest oświetlone 
i owiane tak miłem ciepłem bądź szczerej, bądź 
sztuczrej sympatyi autora, że powstający ztąd obraz 
owłada magnetycznie czytelaikiem, sprawia mu złu- 
dzenie rzeczywistości, złudzenie, które z wyobraźni 
przesącza się do rozumu. Inni współcześni z Re- 
nanem, zwłaszcza Anglicy i Rosyenie, poruszali w 
powieśsiach wielkie zagadki religii i etyki; on 
pierwszy i jadyny traktował te kwestye jak powieść. * 

„Poszukiwacz ciskawy najgłębszych zagadnień, 
realista świetny w kresleniu tła materyalnega, w 
ideach mglisty i tajemniczy, sceptyk delikatoy i ko- 
łyszący, pieszczący sią miłośnia ze wszystkiem, co 
własną ręką podeina i burzy, arystokrata dachowy 
i dyletant bawiący się wazystziem na Świecis— zro- 
zumiał on doskonale swój wiek i napisał mu, jak 
sam powiada, romans Bóstwa, le roman del Infini", 

Jednym z najdzielniejszych środków podbijania 
sobie umysłów było u Renana nieustanne dzielenie 
ludzkości na część umysłowo uprzywilejowaną, kul- 
tywowaną, i na część niższą, ludzi prostych, les 
simples. Dla tych Renan przeznacza religię, tamtym 
zuleca naukę i sztukę, które to samo zadanie dla 
nich pełnić mają, co religia dla „prostych“. 

„..Doprawdy — pisze ks. Morawski — trudno 
misterniej i delikatniej pochlebiać umysłom, które 
się ciągnie za sobą, i grzeczniej pogardą przy wa- 
liċ tych, którzy upierają się przy swych zeligij= 
nych wierzeniach.“ 

W obronie tych to właśnie religijnych wierzeń 
staje ks. Morawski, a czyni to ze spokojem i bez- 
stronnością głębosiego myśliciela i prawdziwego 
chrześcijanina na podstawach ścisle naukowych. Nie 
zarzucając Rananowi lekkomyślnie złej wiary, o jego 
szczerości wyraża tylko wątpliwość, twierdzi jednak 
stanowczo, ża Renan „czynił tylko żle Kościołowi, 
jego nance i wierze, uderzając w nie negacyą i po- 
gardą“, że więc wszelki sąd przeciwny w tej mierze 
jest błędem i że pochwała Renana, włożona w nusta 
Papieżowi Laonowi XIII, jest fałszem pochodzącym 
z włoskiego źródła bezwyznaniowego. 

Przytoczyliśmy wyżej im extenso drobny ustęp 
misirzowskiej krytyki ks. Morawskiego, bo w tym 
ustępie, obok nader trafnej charakterystyki krytyko- 
wanego autora, znajdują się głębokie i ponczające 
myśli w przedmiocie umysłowości naszego stulecia, 
która Renaa tak dobrze przeniknąć potrafi, Istotnie 
ogół współczasny intereauja się wszystkiem i wszyst- 
kie tajemnice przyrody i wiary posiąśćby pragnął, 
ale do mozolnej pracy, do badań poważnych i głę- 
bokiego myślenia nie ma ochoty, Do tak usposobio- 
nego ogółu najlepiej trafić można formą lekką, po- 
wabną, która nie uużąszumysłu a upodobaniom schle- 
biając, treścią dobrą lub złą niepostrzeżenie duszę 
przenika. Ztąd w epoce naszej królowanie powieści, 
utworow scenicznych i wogóle beletrystyki; ziąd 
kolosalny wyływ na społeczeństwo ludzi talentu. Je- 
żeli (8h ludzie Są jednocześnie ludźmi zasad uczci- 
wych i uczuć szlachetnych, to wpływ ich jest ko 
rzystny; jeżeli jednak ziarno talentu pada na gruat 
zły lub nieodpowiedni, wówczas gorzkie dla społe- 
czeństwa wydaje owoce, Warunki, w jakich wzra- 
stało współczesne pokolenie pisarzy, nie przyczyniały 
się oczywiście do stworzenia owego dobrego gruntu; 
to też nie dziwnego, że wielu ludzi talentu pracuje 
dziś nad tem, aby społeczeństwo wieść po bezdro- 
żach. Wszakże jutrzenka lepszaj przyszłości już 
świta, gdyż — jak słusznie mówi ks, Morawski — 
„wiek zaczyna czuć potrzebę przekonań i podstaw 
etycznych; jeszcze nie idzie do Chrystusa, ale już w 
tę stronę tęskno spogląda." 


felegramy „Przeglądu“. 


Wisdeń 12 wrzesnia. 
odjechał 
krajowej. 

Cesarz zarządził, aby z dniem 1 paź- 
dziernika b. r. utworzono cztery dalsze kom- 
pania bośniackiej piechoty i cztery sztąby 
pułkowe. 

Berlin 12 września. W szpitalach  tutej- 
szych nie ma obecnie ani jednego chorego na 
cholerę iub podejrzanego o nią. 

Londyn 12 września. Eskadra angielska 
złoży Włochom wizytę i zawinie 1l paździer- 
nika do portu w Tarencie. > 

Strassbutg 11 września. Casarz Wilhelm 
wystosował do namiestnika Alzacyi 1 Lota- 
ryngii bs. Hohenlshego pismo, w którem 
dziękuje ludności tych krajów za serdeczne 
przyjęcie, jakie mu zgotowała. Przyjęcie to 
dowodzi, że poczucie nierozerwalnej łączności 
z państwem niemieckiem wzmaga Się COTAZ 
bardziej w tych prowincyach. 

Mons 12 września. W kopalniach w Bo- 
rinage wybuchnie prawdopodobnie ogólna 
bastówEa. | 

Budapeszt 12 września. Przedwczoraj za- 
chorowało na cholorę w 12 komitatach wę- 
gierskich 29 osób a umarło 25. W mieście 
Klausenburgu zachorowała 1 i umarła 1. i 

Wezoraj zachorowało w siedmiu komi- 


Areyzsiążę Rainer 
do Adelsbergu na ówiczenia obrony 


Oxulista 
Dr. TEODOR BAŁŁABAN 


b. Assystent i lekarz na klinice profesora Borysikiewi- 

cza w Graca po kilkoletniej praktyce specyalnej, ordynuje 

w chorobach I operącyach ocznych przy ul. Wałowej l. 7. 
Od godziny 10—12 przed poł., cd 3—56 po poł. I. pt. 
Dla biednych bezpłatnie. 1592 


DENTYSTA 


Wszech nauk lekarskioh | 
Dr. Bogumił Bieńkowski 


po ukończeniu specyałnych studjów w instytucie odonto- 

logicznym w Berlinie i edbycin podróży naukowych do 
Halli nad Saalą i Lipska. 

Ordynuje 9—1 i 3—6 przy mi. Trzeciego Maja 

dom dawniej Tennera lab ul. Kościuszki 1. 8 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


æy" dom bankowy i kantor wymiany "Wu 
we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1, 
założony w roku 18583. 230 
kapuje i sprzedaja wszelkie papiery war- 
tośoiiw „ losy, waluty i t. d. 


PROMESY 
na Ado losy hipoteczne do ciągnie- 
mis 15 wrseśala b. r. po ztr. 2. 


Zlecenia z prowincyi załatwia sie jak najtaniej 
odwrotna pocztą i 


Toliegram gintdzwy. 


tatach 16 ozób, a umarło 12. W miescie ; 
Maros Vssarhały zaś zachorowała jedna osoba. Wiedeń dnia 12 września godz. 2. min. —, 
Boros Sebes 12 września. Wczoraj, jako| Akoya kradł. 8337-62 Gal. oblig. pro- 
w dniu imienin cara, odbył się obiad dwor- | Alpiny 53:25 pinacyjne 97:— 
ski, na któzym byli attachós wojskowi Rosyi, | Kredyty węg. 416— Wied. losy 176-25 
Niemiec i Włoch. Podczas objadu wzniósł Anglobanki 151: — Akoye tyton. 19150 
Ceserz następujący toast w języku niemiec | niony 2952:50 40/, Poż. kraj. 
kim: „Piję na pomyślność mojego drogiego | Ludwiki 219— z r. 1893 9675 
yrzyjąciela cesarza rosyjskiego Aleksandra“. Nordbany 287:50 Elbethale 237 25 
Kapela zagrała po tych słowach hymn rosyj- Lombardy 106 — Linderbanki . 24650 
ski, którego obecni wysłachali stojąc. Lesy tureckis 49:40 Renta zł. węg. 116'15 
Po objedzie odbył się cercle. Cesarz ro: | Stagtsbahny  304— Bankvereiny 1275 
zmawiał dosyć długo z rosyjssim attaché] Qpsrniowieckie 255:— Weg. renta p. 9446 
wojskowym Woroninem. | 4 ; Ruble 1.3075 
Wieczorem było miasto wspaniale illu- Usposokienie moone. r 
miınowane, m a e 


Budapeszt 12 września. Do dziennika 
Budapester Correspondenz donoszą z Boros Se- 
bəs ża manewry siódmego korpusu rozpoczęły 
się wezoraj bardzo zajmującą walką kawaleryi, 
poczem wśród ognia działowego z obu stron 
wywiązała się gwałtowna walka piechoty o 
miejscowość Diecs. Walkę tę przerwano w po- 
łudnie przed nadejściem rezerw. Cesarz 1 oboy 
attachós wojskowi przypatrywali się z zajęciem 
przebiegowi manewrów. 

Do dziennika Magyar Ujsag donoszą z 
Wielkiego Warazdynu, że między Rumuna- 
mi w tamtejszej okolicy daje się spostrzedz 
jakis podejrzany ruch. Przygotowywali oni 
jakąś demonstracyę na wczoraj, jako na 
dzień urodzin carskich. Wiceżupau komitatu 
biharskiego zażądał, aby mau przysłano woj- 
sko. Wysłano mu więc dwie kompanie hon- 
wedów. Także w miejscoweści Vaskot spo- 
strzedz można podobną agitacyę międy Ru- 
munami, 

Konstantynopol 12 września. Wszystkie o- 
krety i towary, pochodzące z któregokolwiek 
punktu wybrzeży morza Marmora, podlegają 
24-godzinnej obserwacyi. 

Wiedeń 12 wrzośnia. Wczoraj nedeszła tu 
nota rządu rosyjskiego w sprawie zawarcie | 
traktatu handlowego między Austryą i Rosyą. 

Fremdenblatt i Presse donosząc o tem, za- 
znaczają, że nota ta poddaną zostanie grunto- 
wnej rtozwadze i prawdopodobnie niebawem za- 
padaie stanowcza 
traktatu. 

Nowa Presse zaś donosi, że w nocie rosyj- 
skiej postawiono nowe Żądania, skutkiem czego 
trzeba będzie rozpocząć na nowo rokowania 
dyplomatyczne. 

Paryż 12 września. Jenerał Miribel szef 
jeneralnego sztabu francuskiego, spadł z konia 
: potłnkł się tak nieszczęśliwie, że lekarze nie 
mają nadziei utrzymania go przy życiu. 

Kopenhaga 12 wrzesnia. Wczorżj z okazyi | 
imienin cara odbył się obiad galowy w pałacu 
królewskim. Car jednak nie był na tym obie- 
dzie, gdyż jest cierpiący. 

Paryż 12 września. Do dzienników tutej- 
szych donoszą, że między francuskimi a wło- 
skimi robotnikami zatrudnionymi przy budowie 
gościńca koło Monlins wybuchła krwawa bójka. 
Siedmiu robotników odmosło ravy, w tej liczbie 
jeden Włoch bardzo ciężkie. Między ludnością 
panuje wialkie wzburzenie na Włochów. 


Pezyjechali de Lerwa 
dnia 12 września 1898. 

HOTEL METROPOL. J. Dzikowski z Wie- 
dnia. Ksiądz Andruchowicz z Ostepis. Ka. Ocetkie- 
wicz z Podwysokiej. E. Machner z Nost- Warna, 
K. Kęfzierski z Szmuik. 

HOTEL CENTRALNY. M. Hejlwanowicz ze 
Strzel sr Starych. K. Cnadzik z Bełza. N. Orłowski 
z Bołszowiec. M Zieliński z Królestwa Polskiego. 
K. Clemenceau z Paryż: S. Kinzi z Nezpolu W. 
Tapeiner z Norymbergi. K. Bielawski z Warszawy, 
M. Goldenring z Wrocławia. S. Farago z Londyna, 
A. Bartha z Wiednia. W. Feintuch i K. Pawłowski 
z Wiednia. 


decyzya co do zawarcia | 


PAŁRZOTEYZY FW NICCWASY YA WHATTSKPIA = 


INadesłane. 


? 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze też 
ona ns Siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


P EEEE AI 
M. JONASZ 
Jom bankovy 1 kamtmr wymiany 
wa Lwowie wio Jspolośwm L 3. RO 
NE- kapuje | sprzedaje wszelkie pagiery 


wartościowe i 3ebuety 20 majdakładniej- 
szym kurbie azienuym. 


PECONLEZS Z 


na 4%, węg. losy hipoteczne 


po í złr. 75 ct. wraz ze stemplem 


Główna TY Diana LOQ.OQO kcron. 
Ciągnienie i5go września b. r. 


i na 
„gg: wiedeńskie losy komunalne %% 
po 3 złr. 75 ct, wraz ze stemfiiem. 
Główna wygrana 400.000 koron. 
Giągnienie 2 października 1893. 

Przy zamówieniach z prowineyi uprasza się o dołą- 

czenie 20 ct. na portoryum. 
Na los sasupieny w tym kaniorsa padły 

główia wygrana w awocie 50.000 str 


Z izby handlowej. Lwów 12 wcześaia 1898, 
1. Akcye za sztukę. 
bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy, 


płacą żądają 


Kolej gal. Kar. Lud. 200 zł. m.k. 217 50 220 60 
„ Lwow.-czer.-jas, 200 zł. w. a. 254 — 257 — 
Banku hipotecz. gal. 200 zł w. a. 885 — — — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w.a. — — 216 — 
2. Listy zastawne za 100 zł. 
B:nku hip. gal. 59/, los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5°/ z 10°/ pr. 110 — 110 70 
Banku hip. 41/,0/, los. w 50 lat. 100 — 100 70 
Banku krajowego 4*/,% w. a. 100 50 101 20 
Banku krajowego 40/, los. w 57 L 97 30 98 — 
Tow. kred, galic. 40/, I-sza emisya 98 — 98 70 
PF b 449% 56 lat. 98 20 98 90 
5 Ę » Hy „ 52 lat. 98 20 98 90 
A= ó n 4, los.w417/, lat.100 — 100 70 
3. Obligi za 100 zł. 
Galic. fand. propinacyjnego 4"/, 96 80 97 60 
Bukow. fund. propinacyjnego 5%, 102 50 — — 
Kom. Banku kraj. 5%/, II emis. 102 25 — — 
Pożyczka krajowa 60/, Morza — 
> g ESA) 100 — 100 70 
R 47/5 96 50 — — 
3 s 40/, koronna 96 70 97 40 
4. Losy. 

Losy miasta Krakowa 28 50 25 — 
Losy miasta Stanisiawowa . 40 — — — 
5. Monety. 

Dukat holenderski „ 590  6— 
Napoleondor , ; +. 9:91 1001 
Półimperyał rosyjski. 10.10 —— 
Rubel rosyjski srebrny 1:30— 1.311, 
à s papierowy 1'30— 13114 
100 marek niemieckich 61:25 61835 — 


O 
Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 czerwca 1898 według zegaru lwowskiego. 


Pociągi po- Pociągi 

Przychodzą do Lwowa :|__ SPieszne osobowe 
Z Krakowa „| 8.08| 601| 986| 6:36) 9-41 
Z Muszyny - Krynicy i 

Chabówki via Tarnów| — — — — | 9:41 
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów lub Rzeszów 

(tylko od 2:6 do 15/9), | — 601| — m — 

Z Musz.-Kr. przez Stryj | — — 9-06 | 1-08) — 
Z Nadbrzezia i my — — — | 636 — 
Z Podwoloczysk TO- 

dów (na dwor: główny) | 248 |10'02| 946 6-21) — 
Z Podwołoczysk i Bro- 

dów na dw. Podzamcze | 284| 9-46) 9-21) 555] — 
Z Suczawy . 10:11) — 188| 1251] 7:11 
Z Kimpolungu 10w — 3:50] = — 
Z Radowiec 10: — FH p — 7-11 
Z Berhometha n. S.i 

Czudyna 10-15) — — — = 
Z Nowosielicy | — | = E EETJBAL 
Z Słobody rung. kopalni | 10-1] — = RE cl! 
Z Husiatyna vis Halicz | RO'I) — 7:59) — qi 
Buczącza via Halicz} — — — | 1251) — 

Z Bełzca E aa ari O le 

Z Bokala : „| — — 8:16] 526|) — 
a Zakocenego; A 

iskolca UDKACZA , p 

Chyr. i Stan. via Stryj | — 9:58 1-08) — 
Że Stryja : - 5 =- 

Z Hrebenowa, Chyr., St. ; 

i Borysławia via Stryjį — — 288| — — 
Z Brzuchowic « . «| — 8-58] — = 
Odchodzą ze Lwowa : 
Do Krakowa 8-01 |10- 5 4 
Do Muszyny-Kryticy na 41) 5:26) 1111 | 7-36 
Tarnów lub BRzeszów| — lloa — = = 
Do Muszyny-Krynicy na 

Tarnów . — |526 — — 
Do Musz -Kr. via Stryj] — W — | 8-01 — 
Do Nadbrzeziai Tarnob.| — |10-41) 5-26] — £ 
Do Podwołoczysk i Bro- 

dów (z dworca główn.)| 644| 820] 10-16 | MA-RA) — 
Do Podwołoczysk i Bro- 

dów (z Podzamcza) 6'58| 3-32] 1040 |£1-33) — 
Do Saczawy |. «| 6:86| — | 1086) 8.31 10.56 
Do Buczacza via Halicz | — — — 831) — 
Do Husiatyna via Halicz | 636| — — — 1056 
Do Slobody rungarskiej | — — | 1086) — t056 
Do Nowosielicy 636] — s e 1 
Do Berhomethu n. S. i 

Czudyna 636 — a = za 
Do Radowiec 6:36) — | 1086| — |4056 
Do Kimpolunga 636| — | -— 8:81) — 
Do Sokala ; — — 956, TRZE — 
Do Bełzca — — 956] — — 
Do Borysławia via Stryj | — — 7:21) 1026| — 
Do Ławocznego, Man- 

kacza, Miskolcza, Pe- 

sztu, Chyrowa via Stryj | — — 721| 8-01 — 
Do Stanisł. przez Stryj | — — | 1026) 8:01) — 
Do Hrebenowa i Chy- 

rowa przez Stryj — — 1026| — — 
Do Stryja — — 841) — = 
Do Zimnej Wody — — 418| — — 
Do Brzuchowic — — 8:51 — — 


Uwaga: Godziny drukowane grabemi liczbami ozna- 
czają porę mocną od Ś wiaczoram do godz. D m. 59 ramo. 


. Obligseye komunilne banku krajowego, 4'/,0/, i 4°% pożyczkę krajową 


Monety anstryackie i zagraniozne 


4 PRZEGLĄD z dnia 13 września 1893 


4. fennebergs Nciden-Fah 


in Zürich sendet „zollirei* an Private: 
"Drobne ogłoszenia zwykłym | |= 


drukiem LV, et od wyrazu, tla- 
stym kaś drukiem 3 et. u 


Wyprawy szkolne 
jakoto: Torby, Teki, Rzemyki, Blo- 
ki, Notatki, Zeszyty itp. poleca 
w wielkim wyborze po nader ni 

skich cenach. 


F. Nizżzałowski 
Lwów, Hotel Zorża. 


7 Urząd pocztowy Jawornika miasta 
poszukuje zaraz ekspedytorki pocztowej. 
- Famieszkamia i sklepy, Żółkiew- 
ska 38. 2310 411 
Karabele, guzy, szpinki, agraty w 
wielkim wyborze zawsze u J. Dąbrowskie- 
go, Lwów, Halicka 17. 2863 15 ?__ 


Poszukuje "sie du wydzierżawienia 
realność od 20 do 30 morgów pola wyno- 
szącą z domem nieobszernym i budynkami 
gospodarczemi w okolicy Tarnopola, Mi 
kuliniec lub Trembowli, po roku realność 


U m 


p. 


Mam zaszczyt podać łask:waj P T. Pablen'śi 
uprzejmą wiadom. ść, że z dniem 2 września b. r. otwie- 


Mirówcze Jaja $ ram przy ulicy Hetmańskiej l. 8, we Lwowie 


suazone i czyszczone, jako najlepszy pokarm dla ptaszków w klatkach, i dla E | > | 


złotych rybek w akwarjach są przez cały rok na składzie. 
1 litr 50 ct. -- 1 pakiecik 19 ct. 
AKWARJA > PIERWSZORZĘDNY 
szklamne, okrągłe, owalne, czworogramne, yo: (dawniej Hotel Larga) 


gładkie, grawirowane i rznięie, pojedyń 
cze lub ozdobne, w różnych wielkościach 
i cenach od złr. 1.10 począwszy. 


zupełnie przelstoczony i urządzony na wz'r tierwseorzęd- 
nych koteli europejskich usługa skrzętua, ceny przystępne. 


: Kiikensscio kroków nd Hoteiu Viotoria utrzymuję 
Złote rybki R przy placu Marjackhim L 9. 


mniejsze po 25 ct, większe 35 ct, 


Siatki do łowienia złotych rybek 25 ct, 4 Pierwszorze dna Restaura: ję 


tu będzie mogła być kupioną. Zgioszenia : Zwierzęta płqwające po wodzie, porcela- PAN ; g ME ; 

bióro L. Plonas, Lwów pod PE a. O EE Na dadydwie, Pi dawniej W. Grzywińskiego) 

_ Francuska chce udz elać lekcyi lub koty wspinające się do akwarjum. Mu- W w k:órej podaję najsmeczniejsze poirawy i pierwszej ja- 
konwersacyi w godzinach przedpełudnio - szle morskie i groty skaliste do ozdoby kości trunki. —  Polecejąc się względora łaskawej P. T. 
wych. Bliższa wadomość ul. Chrzenow- akwarjów z rybkami, a Publiczności, kreślę się z wysckiem poważeniem 


skiej willa, na lewo szkoły Maryi Magda 
leny. 2378 


Maszynista żonaty. lat 30 prakty- 
kujący w większych fabrykach, szuka po- 
sądy w większem skarbie lub tabryce cu- 
kru: Adres: Kaliński Narol. 237 2-3 
"Poszukuje się Bony francuzkiej. 
Bliższa wiadomość Kynek 9 I piętro. 

2376 2-2 

Dwa wielkie pomieszkavia zawie: 
rające po 10 ubikacyi są w kamienicy 
przy ul. Kopernika Nr, 1 do wynajęcia 

Ra 2383 2-2 

Dorożkę z bndą lub bez ba- 


Jakób Voise. 


2315 4—6 


A 


Słupy salonowe lub stoliki pod akwarjum. — Akwarja ścienne w kształ- " : s 
cię obrazów w ramach rzeźbionych. handel Karoja Baśłabana we Lwowie 


Wielki wybór po stałych cenach! Łaskawe złocenia z prowinoyi uskutecznia o1wrotną pr cztą. 


dy, mało ażywaną, ale nie fa- ; = vóg ns SE 2, a E AW 

sonu fiakerskiegoe poszukuje KAZIMIERZ LE*IGKI 2357 3—3 5 z 

probostwo Chorostków. 2—3 ul. Trybunalska, we własnej kamienicy W 8mio klasowym Zakładzie wychowawczo-naukowym 
Główny skład dla Galicyi, porcelany, szkła i towarów mięszanych. Blrktoryi KR, iedziałaowskiej 


| Zmiama mieszkania. = ulica Jagiellońska Nr. 7 


ze z l 
Wazech nauk lekarskich BO RARYWKKWIEEWNOWWYJAIAKAOH a | wpisy uczenie tak dochodzących jak ponsyonarek zacząwszy 


FU. | od 30 sierpnia codziennie od 10 do 6. 2235 6—6 
Rok *zsolny rozdoczynu się dnia 5go września. 


0 


L. 2409. 


A HILZER poleca sie do dostarczania 
FN Dzwonów 


tudzież urządzania melodyjnych i 


dentysta 


mieszka obecnie ul. Kopernika 
l. 9. pierwsze prętrc. 
2371 2—19 


(zima 


* uu . 
|< harmonijnych dzwonic 
każdej wielkości i każdego tonu 
Ręczy za oznaczony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
9, , dźwięku tudzież a artystyczny odlew 
W i najlepszy metal. 
g' Dzwony osadzone w kutym żelazie 
i drzewie, aby lekko dzwonić można, 


Języka niemieckiego jakoież rzyskach, odbjó się mającej. 


2625 sztuk dębów (nasienniizów) 


miejscowej atacyi kolejowej oddalonej. 


WWR WZW ANNC 


miczne poleca A Zurowski, ta- 


bryczny skład cakrów, owoców Wiedeńska wystawa światowa 1878 „Dwa meuale postępu* (pierwsza 


feslawskie kuracy jne 


a 
Aling ss 
ko {į  Szorepu włoskiego 
$ utrzymuje co dnia świeże i poleca 


m || W kładacze e e — Mogóżki 48 o Y // Yy 5 g Sh KB» Ber 


. 7 
Licytacya dębów w Monasterzyskach. 
Wydział Rady powiatowej w Buczaczu sprzedaje drogą pu- 
blicznej licytacyi ofertowej i ustnej, w czwartek dnia 14 września 
1898 od godziny 2ej do Šaj popoł, w Urzędzie gminnym w Monaste- 


o przeciętnej grubości 48 etm, znajdujących się na tłoce gminnej około 3 kim. od 


Oferty mają być zarpatrzone w pięcioprocentuwe wadyum i wnie- 


sehwarze, weisse und farbige Neideustoffe von 45 kr. bis fl. 11-65 

p. Meter — giatt, gestreift, karrirt, gemustert etb. (ca. 240 versch. 

ofi Quel > Si verch. Ferben, Dessins ete’) 

eiden-Damasto v. fl. 1'15—:!1°65 : à 

Seiden. Foulsrda ERR Seiden - Ballstoffe —'45 — 11 65 

Ssiden Grenadines —.85 — 7:25 Seiden-Bastkleider 

Seiden-Beaaalines 1'20 — 6:— per Robe . 10:50 — 42:80 
Seiden „Armtires, Merveillenx, Duchasse eto. 


porto- und zollfrei in's Haus. Muster umgehend. Briefe n. d. Zchweiz kosten 10 kr. 
Postkarten 5 kr. Porto. 


Saiden-Fabrik G. Henneberg Zürich 
kónigl. und kaiserl. Hoflieferant. 256 


D | Szkola francuskiego 
W | kroju org. metody / Z 


Worth'a 


wypróbowany i uiezawodny środek do wy- 
'ępienia Taz na zawsze grzyba domowego. 
Alichenia nietylko już rozwiniętego grzy 
ba, ale również i jego zarodki niszczy i 
zabija, przezco stanowczo zapobiega i 
chroni budynki od dalszego możliwego po- 
jawiania się tego niszczącego ; asożytu, 
Alichenia nie zawisrając w swych składni- 
kach żadnych jadowitych pierwiastków, 
jest dla ludzi najzupełniej n'eszkodliwą, a | 
nawet o tyle korzystną, ż» powietrze wy- 
ziewatni grzyba w mieszkańiach zatrute, 
i niezliczoną ilość mikroskopijnych zarod 
uików w sobie unoszące, najzupełniej 
Oczyszcza i odswieża, 


Kilogram 40 st. Opakowanie oddzislnie, 


Ą pracownię Jan Ihnatowicz 


suki R 3 okryć pierwszą krajowa fabryka chemiczao-ko- 
iamskich, fason ||smetyczna we Lwowie. odszczególniona 
dur. 8 lOma medalami zasługi i zma listami po- | 
o da chwalnymi, l 
Sklepy własne: We Lwowie ul. Koper. 
nika | 3 ul. Halicza 1. 11, W Krakowie 
Sukiennice l. 20 i w Czerniewcach Ry- 


FA Mat, Bos. Częstochowskiej, 
; Öbrazy wielk. 100 et., 65 ct. oleski PORI 1603 


rześba, pozłocony, robota artystyczna, po 
| |nizkiej cenie poleca pracownia dla ozdób ża 
kościelnych Czeznaw'siziego, ul. 
Sykstuska liczba 2. 
Garnitury do umywalni 
miednica, dzban, potrzebnik, puszki na 
mydło, na gąbkę, na szczoteczki, na pu- zstowe da użycia, szy bias 
der, porcelanowe, fajansowe, angielskie $| * hans U i 
wedáwodowe, majolikowe; kamienne, . K są Er du malo: amig 
szklanne ilp., dekorowane mniej lub wię- | de mów, droLów, zztirket. tgo 
cej ozdobnie w rozmaitych fasonach i dua SBgośde, driwi ciiaa ep 
Aad ne cya A ©) A L U 1 - 6 Pr 


wielkościach. , ZA 
` a RA „ae : 
s Zlewacze do brudnej wody  ||Fó 5u, aagiiw, wozów, bry- 
paskiem rzemiennym w 3 wielkościach. czak, haram ady w itp prona 


Lwów, Rynek I, 38. 2178 


Stoliki do umywalni 


żelazne ti marmurowe. 


| 


i 


i majolikowe. 


l i szkl , lub z chińskiego sre- 
Bun PTER, rozpryskiwacze, SERWISY do HERBATY 


Fortepiany, harmonium, instrumenta me- Szybkie wykonane, jzk najtańsza ŻY | sione najpóźniej do dnia 14 września br. godziny Llej przedpołudniem do Wydzia- “g 2359 3—3 e : 

Teg basa T r wadi etc) Na kdo dogodne policy spła- z łu powiatowego w Buczaczu. i "ia ! my m a OAZA GARNITUERK 

raty iliustrowąne cenniki gratis. y» |ejarnia moja rałsztmna wr. _ : liższa warunki i szczegółowy spis wymiaru dębów można przejrze go- 3 3 ani ela dhum ; = 

as n | "epa 1838 RESO Ar dzwonów wagi I e arzędanyca w sancelaryi wydziału powiatowego w Buczacz:, zkąd też nają * P” ion aa y m pz SR 6 k, = 

i Li i i - 378. ilogramów. ARS | każde Żadazi» interesentom odwrotną pocztą przesłane będą. n i . ; u celanowej Kom a 6 
R UE ZERA Odznaczenia: w r. 1887 Złoty krzyż zasługi z koroną. aa Buczecz dnia 22 sierpnia 1893. Wszelkie przybory toaletowe, porce lub na tacy drewnianej na 12 osób. 


Z Wydziału powiato*"«go0o. 


nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu), Wiedeń 


absolwowany stude t filozofii. l.ekcyu nie- 
mieckiego 50 ct. za godzinę. Zgłosze- 


i i i zad F (ulęwarnić 
Dr. Emil Lateiner les. keti. vadwona 7 Olewarnia doronów 


i herbatników ul. Kilińskiego e wz A MO Je: A : l k iszadła na ręczniki, drew- ozmaitem złożeniu na 6 lub 12 osćb. 

r 7 1889. „Złoty medal“. Wiedeń 1888, „medal jubileuszowy“; Budziejo- £ „Prezes : e. usterka, wiszaata na ręcz , CA AE 3 
ly (obok Wieden i ri kef Jo Inorówy”; 1 glara 18%0 „dyplom honon si SĘ |2214 1—? Dr. Jan Bołoz Antoniewicz. niane, raożbtone itp. Ra PE dw Pozew? 
e" s Wiedeń 1830 „Dyplom honorowy“ itd. itd. Wiele pism uznania. i |= zywa pei JEAN (EO a =e mems Wielki wybór, ceny stałe ! lachi aekoracy dów Rz 

Godne uwagi: Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar- (7 Ostatni miesiąc. Ostatni miesiąc. KAZMIERZ LEWICKI TACE do HERBATY 
ZMIANA MIESZKANIA. Sem wami wagi 14,387 kilogr. (za co otrzymałem NET? A. k 50 k Lwów, ulica Trybunalska. drewniane, bluszane, niklowe, alpakowe, 

3 ismo z uz m). = w ` ALASSA DEAA 5 y A Š e) 
8-50-1760 QKULISTA 1 dzwon dla kościoła św. najs w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (85 ; Losy E inspruc ui po m. Japońskie, PORA wedźwodowe itp 
Dr. ADAM SZULISŁA WSKI kiloge. (126. ów niewa GA: Kościola - Mariazell wagi 5719 klg, pi Sao 0 LIM r Zawiadamiam wielce Szanowną ( 
b. asystent kliniki ocznej radzcy A (103 cetn). sj Losy po "R centów Pe ya P. T. Pabliczność, ż» otworzyłem f 
Br. Wicherkiewicza w Poznaniu b. de- || eroerwwwowowwaywa > pereen ” chellember Kitz i toffri. e || 
monstrator ktiniki prof, Fuchsa w Wie- A. © S S» 5 És ZAKŁAD iS | 
R onienaka obecnie przy ul. ee a R EE E ra T n Po r a, EE f fi © i 

a u D. 5i a c: > 7 : . a s ee: 7 
keri TE ch ELO par ę S. Blnlstiaes Gagtzece Spezedawszy moją wieś poszakpję Ołomunieckie serki otog i 1ezn y = | 
— . i Mitleliaca dastępce Zakupiłem atministracy! większego majątku. (kwa'gle) urządzony z największym eomfor Ras i | 
Willa, Piekarska 11 jęst już sprze- Ą : | o Na życzenie mógłbym się wystarać o|pierwszej jakości w wszystkich wielkoś-tem ws Lwo wis ul. Kop ra'ka l. 8 || Wielki wybór po kijki uj 
daną. 2272 1-1 W. BILIŃSKI p retomendacye welu ogólnie w W. Ks.jciach w najlepszej jakości po najtańszych| Zaopatrzywszy się w najnowsze aprra- Krzimerz t ewicki 
„Cień“. Jednym skinieniem jacnej żre- s s p ; 5 H Poznańskiem znanych obywateli Jestem cenach oferuje. ta z pierwszorzędnych firm jestem w moz: Lwów, ni. Trybunalska. 
nicy mmialeś dawniej zakląć s:częścia Lwów, ulica Hetmańska 1. 2. aR 0WS m kawalerem, mam lat 34. Kazimierz -æ £ K d ności ws elkie roboty w zakres fotografii 
roje. Uśmiechem, TRY zludnemi lior: p- leca O daria Brockere, Plesex-(Pleschen Wielkie «ki OZ urz wchodzące g e jk Po- P 5 D k 
Niszcz; łeś cudzo, is nie wiesz, gdzie W3 e stare wina Ks. Poznański 2385 1 2 m w Jfatschein ko-|lecaj,e sie łaskawym względom zostaje y 4 p | 
twoje. Modlić się będę mój skalny sokule HERBAT E wę |" fransonskla, r$ a a manea (Morawy). . Skrzynki|z szacunkiem, SZenicę Vonke | 
Niech Cię za płochość opatrzność niewisi; chińską i rosyjską SB Sie — pt. Or gany pok oj OWE  |próbne po 1 zł. 90 zł. franko do wszyst- Jan Krzanowski. |nąder plenna, wytrwałą na słoty, wolo 
Módlmy sie razem z rokorą oboje. Dla BĘ SR Z a a ko. E BB 4. To gk kich poczt wonarchii. 28349 Ceny umiarkowane od śniedzi i nieporosłą sprzedaje Zarząd 
manie dość szcześcia, gdy Ty znajdziesz, i EJ) e TY ea duwe Komaki — PINY, Wii- w szafe orzechowej nadające sią do mniej |- 7 = eny 2219 dóbr Mothomościsk, poczta Sado- 
twoje. s a RO WIE ka MINĘ LoZUMIIS, kwi kaj kościoła lub kaplicy także HAR- * P> PUB 104 6—12_|wa Wisznia w enie po 10 złr. za 
Osoba znejąca się na gospodarstwie Melange familijny . funt złr. 2:40 ty, nalewśi, rozośisy, wód: MONIUWM w dol rym Z LE Mu 100 kilogramów wraz z workiem i odsta 
poszukuje miejsca za zlucznicy, szyje bie- > AH, » 6 5 0 ķi Ee iG iep. MIELE A Pi fiaen az w Mi- y | wą do atacyi kolejowej: Sądowa Wisznia. 
liznę i suknie. Bliższe yarana da Melange królewski , „o, śe R. "I | | Zgłosić Radio Zarząda dóbr w Mi- ASY do más Zyn PP e rA E lu 
Post restante W. K. Lwów. $ a88 l-1 Wysiewki Ho. . . » 7 1a Sprzedaję takowe po zna- latynie, g 2594 1 8, lula 5 zir. nagrö d 
Krawczyni zdolna, mogłaby udzie- , M PR 0 09 GREB0 cznie zuiżonych cenach w mo- Pets zt ` h. kół ; ch z g y 
lać nauki kroju, szycia i bieliznę, poszu= || w paczkach po "|, '|, '|, ifunta pełnej im handia wo Lwowie przy EE się Oliwa do mász n Uczeń ze szkół średnich, W nocy z 80 na 31 sierpnia zapomnia- 
kuje zajęcia na wieś. Zgłoszenia post. wagi. ul. Krakowskiej |, 11, 5 5 y U| który mieszka we Lwowie u lino przy wysadaniu w Ustrzykach w po: 
rest. R. B. Lwów. zgo PF Zlecenia miejscowe uskutecznia : E k Q no m A PR ży 02 ". || rodziców lub krewnych, znajdzie || iągu Nr. 1212 w 2ej klasie cienki weł- 
iFłMdstoldwórskie | się bezzwłocznie. $t Karol Bayer. uajw.ększy skład dla hurtownej i| jako praktykunt handlo- |miany szal ge Raan AJAY jaśniej. 
Mz sło s wors M e | Za opakowania nic nie liczy się. na wikt, pilnego i erergicznego. Także drosnej sprze! aży wy dobrą szkołę zawodową i ARE pod „Adka Dr. Żobew. 
deserowe, najprzedniejszej jakości wy» Gumiennego oieznanego Z maszyna. u Alo ze 0 Hiibnera wszechstronną praktykę we uiel- || wów, Piekarska 4a gdzie otrzyma zwrot 
syła Zarzad dóbr Dubowica, poczta mi gospodarskiemi, z dobremi rekomenda- 3 SEN Ie. kosztówdj 5 hia d 
Wojniłów — w paczkach 5cio kilowych | || LL cyami. Zabaan azeda dóbr Dibo. biurowo Rynek 1.48. kim 4 handlu Kazimierza osztów i 5 złr. grody. 

QB wa... Z powodu zwinięcia lydlęc*go gospodarstwa zostarą sprze in OBCO CL Pe „RA leg |  wiaktego. Pracownia sukien damskich 

Masło deserowe codziennie świsże ij dane w drodze dobroweluej licytacyi w dniu 16go wrzo y A a ' rq AŃiejy | ra a 
do puiraw poleca Leonard Soleckilsnia 1893 $; enicę zrosiię dą Teofilii Tvnieckiei 
handel korzonny we Lwowie ul. Batorego p i D.skonałą 6 y | 


Stupsica op iXrauzberg. 


1. ż (nsprzeciw sadu). EVA ER RAE. Pore ra, t ść miesi duism 15 
SP anódska as ©. = = e GRUZ” p.szukuje da ku, isnis Zarząd dóbr H e r b al t e ia Pay Orii bkigj al. e 


bremi poleceniami, szuka umieszczenia ś 3 z O . A X 3 - an Sa] d A y 
od października na 600 al pensji Agence| AB. 1 24 CIELIC różnego wieku Tg | Of:rty uprasza się a podaniem PIECE na ul. Kochanowstiega i. 13 | piątro. 
M EC Mme de Sikorsta Kraków, pół krwi rasy Bern-Simenthal cony loco statya kolejowa. poleca stary handel kufiowe szamotowe z Gliz- (dawniej, Rury). Ad «6 
otel Baski. 2379 1—3 P 23c0 1-3 X * d kie 
AE W WIECZORIEACH mm 22 SĘ O H EL A | ska i Hardimuthors 
j 3 
Zamki sziuczne ost p. Mosty Wielkie, RE kolei arosławsko, Soka'skiej Beliz lub też kolei R 2 Lwów, Sykstuska 6. W pałacu dawniej Pp. locate - 
do drzwi, po złr. 3, 8:50, 4 i 4'50 poleca | _ Lwó»-Rawa rusza-belzec, Zółkiew, 2262 3—3 zich, plao Halicki, pierwszorzędna 
iotr Clwząstowski Zbioru majowego 1893 jestauracya ; oleca 
handel żelazný we Lwowie, plac api AAN : F i i ` , E © A 
» i e61 s [ndprsaciy aiad a j CCT A 2155 4—19 zupełnie świeży transport i V Ch ne (INO [I Ineng ig | ein, 
aniki ilqstrowana róinych a tykułów do A r m E , f ieux ampa i y 
a a RE ATAN ET Ba Non plus ultra ú 
m ee Ka i j komitej jakości = 
Jedynym ratunkiem chińsko - rosyjską w woreczkach 4), kl. netto ko =p = FE Mileczarn la 
| kl. Congo . . 2ł.1.60 A WĘG" Aro a enhn eai e i Z] żą 
el. „ Suchong ces. p tis 41 1 = jony cholexrze rozsyłam i z dóbr Sarego Siola J. W. ara- | 
u, „ Familijny . „3— | 5h Qeylon grubo: e, „I biugo Potockiego. 
Mi 7. u : Ho z Aa F t ziarnista . . zł. 10.80 1 Beczułka 4 Da y y R ko E s {7 A H er b at ikaw ę 
podczas dławienia się gardzieli h » Melange de a°), '» Ceylon średnej „ 10.40 1 Koszyk z 3 flaszkami po KEG 5 540 A 4 € in 
jest r pipakan : m zw 43, n Cuba wyśmienitej 10,— za opłatą po otrzymaniu towaru „nie- p po cenach najtańszych. 
2 " w „= a iR , j braniem pocztower:) do | 9 1 
Przy:ząd gumowy Pnie 4%, » Laquaira grubo- znajomym za po d ; l 5 
sł > |, „ W - rat RE NE WAWIE “Wer J 5 "R A ała. 
którego poleca taniej jak wszędzie hp Raw a IK MOM R 9:60 wszystkich a T Węgier Ę U TTE > „Nauka języka francuskiego 
specyalny magazyn wyrobów y = wa 0. 44 a p pi ska 10.80 odno t quia $ poleca 2291 - [Lec HARDTMUTH | A L e z przewodnikiem metodycznym dia nau- 
gumowych N pak Mi 1.30 n a ai 4 ge o m AUN R. Maiti ° - śą eE a TĄ czycisli, ułożyła Marya Bielska. 
Ra wia l Aa E E, E | Al Wyż H b A , 5 Książka ta jest do nabycia we wszyst- 
R, KRIMSERA Ls Łaskawe zamówienia Z prowincji j GAPODISTRIA . oJZ% U ner utrzymuje na składzie kich księgarniach jakoteż u autorki. Cen 
we Lwewie, Hote! fr. nu: sal. uskuteczniam odwrotna pocztą. | a io BRRR OLD WERNER bez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry 


iwów, Ryn>a 38. 
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